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Druga Anglia.
Okazało się więc, że Wilson byl zakaptu- 

teonym  wrogiem Niemiec. W ciągu ostajuich 
kilku dni, gdy wskutek zerwania stosunków 
uyplomaty(.znycl) między Waszyngtonem a 
Berlinem prasa niemiecka zyskała pełną, 
swobodę wypowiedzenia się o dot.ychczaso- 
!wem stanowisku Ameryki, udowodnione zo­
stało po nad wszeilką wątpliwość,-że „neu­
tralny" i „bezstronny" prezydent amerykań­
ski już od długiego czasu prowadził polity­
ko przyjazną dla ententy, a wrogą dla Nie­
miec. Właściwie — działo się to od począt­
ku niemal wojny. Niezliecone usług*', jakich 
koalieya doświadczała od Stanów Zjedno­
czonych mimo ich .urzodowej neutralności, 
owe kolosalne transporty broni i amimicyi. 
które szły zfamtąd do angielskich i francu­
skich portów, nabierają dziś zgoła nowego 
oświetlenia, Skwnńiiwość. z jaką Ameryka 
dostarczała enteneie materyału wojennego, 
można -było wytłumaczyć poprostu lukraty- 
,wnośeią tych dostaw. Ale dziś, jak praui nie­
miecka stwierdza, iasnem stało się, że było 
to cos więcej, niż prosta, chęć zysku. Prawo 
międzynarodowe pozwala.wprawdzie państ­
wom neutralnym na obiemo roli dostawcy 
ytojennego wobec stron bijących sie, dodaje 
jednak odrazu, że-moze to dziać się tylko w 
granicach normalnej produkcyi, gdy tym­
czasem S tary  Zjednoczone przystosowały 
wręcz cały swój przomwsł do ceiów wojny i 
oddały go do rozporządzeni* ententy. J u t to 
Bamo było złamaniem międzynarodowych 
postanowień na niekorzyść Niemiec, przy - 
czem rząd Stanów, tolerując to nadużycie, 
dawał mu niejako swą sankcyę.

Jeszcze jaskrawiej wystąpiła stronność A- 
meryki, z chwilą, gdy Anglia podjęła bloka­
dę niemieckich wwbrzeży z wyraźnym celem 
wygłodzenia państw centralny ci*. .Jakkol­
wiek blokada ta  podcięła swobodę ruchów 
także floty amerykańskiej, czem oczywiście 
godziła w  interesy Stanów Zjednoczonych, i 
c.iociaż aż nadto wyraźnie wchodziło tu w 
grę podeptanie względów humanitarnych, 
mad północno-amcrykański — co ze słuszną 
gśuyczą w,pominą dziś cała, opinia niemie­
cka — nie kwapił się wcale % piotestem. 
Gdy szło o zniszczenie Niemiec, Wilson nie 
widział powodu do irJr-woniowaiiia, nato­
miast odnalazł te powodu natychmiast, sko­
ro Niemcy tę samą metodę gałki postanowi­
ły zastosować do swych przeciwników i, o- 
saczone zewsząd, sięgnęły po straszliwą bvoń 
łodzi podwodnych. Z protestem takim wy­
stąpi! Wilson już przy pierwszej próbie nie­
mieckiego rewanżu, na wiosnę 1916. Obec­
nie uczynił to po raz drugi, i tym razem w 
sposób tak gwałtowny, żo bez jakiejkolwiek 
wymiany zdań zerwał z Niemcami stosunki.

Prasa niemiecka opatrzyła, grubym zna­
kiem zapytania, szczerość oficjalnych moty­
wów, jakimi Wilson uzasadnił w orędziu do 
senatu ten wstepnv ewdff tro k  nieprzyjazny: 
odwołanie dyplomatów amerykańskich. Ze 
strony niemieckiej udowodniono, że rozpo­
czynając ostrą wałke łodziami podwodnemi 
Niemcy bynajmniej nie naruszyły tern zesz­
łorocznych zobowiązań swych wobec Sta­
nów Zjednoczonych, jak to tendencyjnie 
przedstawia Wilson. O dobrej woli Niemiec 
wobec Ameryki, o chęci zachowania dal­
szych niezamąconych stosunków, świadczy 
sam fakt wysłania do Waszyngtonu, osobnej 
floty, która, wyrażała gotowość umożliwienia 
Stanom koniecznej komunikacyi morskiej z 
Anglią nawet wśród grozy wałki podwodnej, 
Niemcy uczyniły wszystko dla utrzymania 
przyjaźni. Mimo to Wilson zajął wobec nich 
stanowisko, które w dalszem rozwinięciu 
grozi zbrojnym zatargiem.

Sytuacya jest osobliwa, gdyż oglądamy 
Widoczny cd początku wojny, a teraz gwał­
townie rosnący wrogi nastrój Ameryki pół­
nocnej w stosunku do Niemiec, napróżno zaś 
szuka się rzeczowych przyczyn tego nastro­
j ą  Przyczynv te musza nrzecieź istnień. Wo- 
Bee braku ściśłe realnych motywów nieprzy- 
Jaźni, tem bardziej narzucą się, motyw, dzi­
wnym sposobem przeoczany w dotychczaso­
wych rozstrzasaniach: wspólność plemienna 
Anglii i północnie; Ameryki. Rzecz szczegól­
na, że wśród wojny, która tak mocno tar­
gnęła strunę narodowościową, na ten mo­
ment najmniej właśnie zwrócono uwagi.

Stany Zjednoczone północnej Ameryki sa 
byłą kolonią angielską. W stumilionewej 
przeszło jej ludnośń żywioł anglosaski od­
grywa rolę dominującą, jest właściwym  ży­
wiołem naństwowym. Aczkolwiek pomiędzy 
Wielką Brytanią a jej dawną posiadłością za­
morską jedność organizacyjna została zerwa­
na, są Stany Zjednoczona ze względu na 
akład swej ludności, ściśle biorąc, d r u -  
6 i e m p a ń s t w e m a n g i e ł s k i e m. Pań­

stwo to wyłoniło się rTietylko z gruntu etni­
cznego, ale i politycznych tradycyj Anglii, 
z jej wczesnego rozw inięta form parlamen­
tarnych i samorządnych. Poczucie wspólno­
ści rasowej zawsze było silne po tamtej stro­
nie oceanu. Nawet wówczas, gdy koloniści 
amerykańscy w drugiej połowie XVIII w, 
chwytali za broń przeciw macierzy, „Dekla- 
raeya niepodległości", zwracając się przeciw 
państwu, jednocześnie akcentowała moral­
ne węzły z „braćmi angielskimi"1. W naszych 
czasach, jak wiadomo, ujawnił się i w Sta­
nach Zjednoczonych prąd nacyonalistyozny, 
pojawiły się nawet zorganizowane usiłowa­
nia, aby — bez posługiwania się zresztą 
przymusem — przyspieszyć proces asymilo- 
wania się obcych żywiołów i osiągnąć na 
całym obszarze Unii jednolitość kulturalną i 
językową, angielską. Łatwo w takich wa­
runkach zrozumieć, żo gdy stara Anglia wda­
ła się w walkę z groźnym rywalem, to w tej 
drugiej, nowej Anglii synipatye ż\ wjpłowo 
ukształtowały sie po stronie współplemień- 
eów, chociaż — jak prasa niemiećka, wyka­
zała — republika północno-amerykańska ni- 
czem przez Niemcy nie została dotkniętą, 
przeciwnie, spotkała się z ich strony z naj­
dalej posuniętą ustępliwością. Wilson, pro­
wadząc od początku politykę bardzo podej­
rzanie bezstronną, tolerując oci łab dawna 
angielską blokado Niemiec, a obecnie chwy- . 
tając się najostrzejszych zarządzeń, gdy tem 
barnem Niemcy chcą odpłacić Anglii, słucha 
instynktu rasowego, jest wyrazicielem rasy 
anglosaskiej. Jakoż wiemy, ze od wybuchu 
wojny sympatye amerykańskie ułożyły się 
po stronie ententy, a obecnie senat Stanów 
Zjednoczonych niemal jednogłośnie zaapro­
bował przedwojenne kroki Wilson/t.

Konflikt zbrojny, o ile do niego przyjdzie, 
podkreśliłby zatem jeszcze 'jaskrawiej mo­
ment narodowościowy, tkwiący w świato­
wej wojnie. A Ch.

O nową oryentacyę.
(Koi eopoudency a „Głosu Narodu")'.

Wiedeń, 8.
Jedna z baśni niemieckich opowiadała o 

mieście, które niegdyś pochłonęły fale mor­
skie i każe wierzyć, że miasto to kiedyś zno­
wu wyłoni się z głębin modrych i odzyska 
swą dawną wielkość. Chwilę tę przepowie 
głos zatopionego dzwonu

Poseł do Rady państwa, Rudolf Heine, 
przemawiąjąc na zgromadzeniu wyborców z 
okręgu Felsehen—Bodenbaahr o położeniu 
politycznem wspomniał o tej baśni i zape­
wnił, że Niemcy w Austryi słyszą, tajemni­
czy głos, który im zwiastuje wyłaniającą, 
się z zawierucfhy wojennej nową wielkość 
państwa austryackiego. Poseł Heine zalicza 
się do odłamu radykalnego „Związku naro­
dowego niemieckiego, który to dotąd głębo­
ko jest o tem przekonany, że właśnie w jego 
sferach skrystalizowała się najczystsza myśl 
niemiecka. Z tego to powodu zainteresować 
musi ta część wywodów p. Heinego, która 
sie odnosi do położenia wewnętrzno-polity- 
cznego.

Zdaniem posła Heinego sytuację obecną 
charakteryzuje walka o nowa oryentacyę w 
Austryi. Radykali niemieccy odważyłi się 
publicznie oświadczyć, że nie wierzą, by we­
wnętrzne odrodzenie państwa mogło doko­
nać się przy współdziałaniu obecnego parla­
mentu. Dlatego przeciwdziałali — i to sku­
tecznie — zwołaniu Rady państwa. Od hr. 
Stuergha zażądali, by zasady nowego po­
rządku wprowadził w życie, niw pytając o 
to Izby poseł. Hr. Stuergkh na koSferent vi 
odbytej dnia 6. października 1916 roku dał 
w tej mierze uroczyste zape wnianie. Po śmier­
ci hr. Stuergkha trzeba było walkę o nowy 
porządek podjąć na nowo, gdyż gabinet Dr. 
Koerbera był w rzeczy wistości tylko nowem 
wydaniem systemu hr. Tm ffe‘go. Radykali 
niemieccy odrazu zrozumieli, 4 8 Dr Koerber 
chce parlamentowi pozostawić rozstrzygnię­
cie o wszelkiej zmianie istniejących stosun­
ków. Trzeba było Dr Koerbera obalić, a  ra­
dykali niemieccy obejmują,, chetnio odpo­
wiedzialność za to, że się przyczynili do oba­
lenia gabinetu Koerbera. Gdyby bowiem Dr. 
Koerber idąc za głosem soeyalno-demokra- 
tów był zwołał parlament, to tem samem zni­
knęłaby niepowrotnie chwila, w której Nie­
mcy austriaccy mogą dokonać poprawy 
swego politycznego i prawnopaństwowego 
stanowiska przysługującego im ze względu 
na takie\posłannict.wo dziejowe w pan itwie. 
jak niemniej z racy i. ofiar krwi i mienia po­
niesionych W obecnej wojnie.

Z obecnego gabinetu zadowoleni są, Nie­
mcy, nie dlatego, że, do steru rządów powo­
łano hr. Clafti-Martinica, lecz dlatego, ponie 
waż meżowie zaufania Niemców, Dr. Baem-

reiter i Dr Urban, weszli w ckłud nowego 
gabinetu i współdziałać będą mad wprowa­
dzeniem nowego porządku w Austryi. Błę­
dem w  skutkach nieobliczalnym byłoby, gdy­
by Niemcy nie wzięli Dyli udziału w nowym 
rządzie, który bezwdoaznie przystąpił do pra­
cy w kierunku wytyczonym koniecznością 
no wij oryentacyi.

WspontWwszy nastrunie. o niedawnej re­
organizacji Związku narodowego niemiec­
kiego i jego zbliżenia się do kół chrześeijań- 
sko-społecznveh, wvłuszczył poseł Heine 
powody, dla których radykali niemieccy od­
rzucają myśl włączenia do bloku niemieckie­
go stronnictwa, socyałno-demokratyoznego. 
Zdaniem posła Heinego) socjaliści niemiec­
cy niczego w czasie wqjnv się nic nauczyli 
i jak poprzednio tak i' dzisiaj gloryfikują 
„międzynarodówkę". Socjaliści niemieccy 
mszczę - dzisiaj bronią praw szkolnych czes­
kiej miejscowości w Wiedniu i w Czechach, 
żądają, by w obszarze językowym niemiec­
kim w Czechach każdy urzędnik władał ta­
kże jeżykiem czeskim, iedrtem słowem so- 
cyaksci niemieccy przyłączeni do bloku nie­
mieckiego przeciwdziałaliby tylko sprawie 
narodowej i ćzynili% ustępstwa na rzecz 
Czechów? 'Przeto koniecznością narodowa 
jest soeyalistów wykluczyć od wspólności- 
niemieckiej 

Oto w głównycj) za rwa ach wywody posła 
Heinego. Poseł ten z zawodu jest inżynie­
rem, posiada nawet twfuł radcy budownic­
twa. Przyjąć można, że wie jak ostrożnie za­
biera sit budowniczy do przebudowy domu. 
O ileż większa ostrożność wskażana jest tam, 
gdzie chodzi o przebudowy całego życia we­
wnętrznego państwa. " ag.

Nasze życie gospodarcze zostało przez woj­
nę w posadach wstrząśnięte. Niejedną dzie­
dzinę dosięgło zniszczenie *r sposób okrut­
ny. Smptny ten stan rzeczy, może jednak dla 
społeczeńsl wa świadomego swych drógprzed- 
bUwiać jedną korzyść: otwiera on możliwość 
wielkich, gruntownych reform', ułatwia bu­
dowanie od nowa, a więc i na modlę nowo­
czesną, zgodnie z wymaganiami postępu i z 
ogólnym planem polityki gospodarczej pol­
skiej.

Oczywiście trzeba przedewszystkicm, że­
by taki plan był. Dotąd go, niestety, niema. 
Niema nawet wysiłków ku jego stworzeniu. 
Nie brak wszakże przyczynków do jego o- 
pracowania. Jako jeden z takich przyczyn­
ków pragnie traktować autor także poniższo 
wywody o* stanie przedwojennym i możli­
wym po wojnie rozwoju gorzelnie! wn gali­
cyjskiego, na tle ogólnego położenia t-oj ga­
łęzi przemysłu rolniczego w Polsce.

Gorz»lnictwo galicyjskie _ stanowiło przed 
wojną część przemysłu spwytusowcgo Au­
stryi, i to część nie noślednią, lecz przeciw­
nie bodaj czy nie nadającą ton wytwórczości 
spirytusu surowego w austryackiej połow1" e 
monarchii. Wytwórczość gorzelń galicyj­
skich dostarczała po r. 1900 przeciętnie po­
nad 44 prc. ogólnej produkcyi spirytusu w 
Austryi; w roku .>909/10 ndział ten wzmógł 
się do wysokości 47 prc,-w r. 1910/11 do 50 
prc. Pod wpływem klęsk rolniczych, jakie 
nawiedzały kraj w ostatoioh 3 latach przed- 
wojenych spad’ udział Galicyi w ogólno au­
stryackiej wytwórczości soirytusu w r .1913 
od 14 do 35 prc.

Po za przyrodzonymi warunkami gospo- 
darczemi gorzelnictwo galicyjskie oparło się 
jeszcze na wybitne; protekcyi, jaką państwo 
otoczyło w Austryi gorzetoie rolnicze.

Ciągnąc korzyści ze skuntyngentowania 
produkcyi spiryttisu surowego, z bonifikacyi, 
wypłacanych gorzelniom rolniczym z fundu­
szów państwowych Galicya powiększała u- 
stawicznie w ostatnich dziesięcioleciach ilość 
swoich gorzelń. Przybyło więc ich w ciągu 
cstatnich lat 13-stu: w r. Iy00 ;— 8; 1*931 — 
4; 1902 — 7; 1903 — 27; 1904 — 4; 1905 — 
7; 1906 — 9; 1907 — 18; 1908 — 5; 1909 — 
8;1910 — 5; 1911 — 6; 1912 -r- 9; 1918 — 

2; razem 109.
Protekcya państwowa sprzyjała z jednej 

strony wzrostowi ilości gorzelń, z drugiej 
wytwarzała pochop do rozdrabniania roz­
miarów tych zakładów. .Wyraża się to jas­
krawo naprz. w fakcie, że w Królestwie, 
gdzie ilość -wytwarzanego spirytusu była w 
porównaniu z Galicya w r. 19i2/18 trzykro­
tnie prawie większa, liczba gorzelń była, dwu­
krotnie niemal mniejsza niż w Galicyi (495 
wobec 895). W kierunku zmniejszania roz­
miarów gorzelń rolniczych (ziemniaczanych) 
Galicya poszła najdalej z krajów ausi,ryac- 
kich. Podczas kiedy w Czechach produkcja 
przeciętna jednej takiej gorzelni wynosiła w 
r, 1912/13 — 1160 hl., w Galicyi sięgała ona

oprócz protekcyi państwowej, widocznie je­
szcze w osobliwej, kwietystycznej filozofii 
ziemianina, galicyjskiego, który trafnie o- 
świetlił m. i. A. Jlisiągiewicz, pisząc: „Sza­
blonowe gospodarstwo z gorzelnią jest ulu­
bionym typem większego rolnika, nie wyma­
ga też wysiłku inicjatywy, tudzież nałamy- 
wanie istniejącego systemu do nowych po­
rządków. a rolnik galicyjski lubi gospodaro­
wać wygodnie"*).

Sztuczna podnieta protekcjonizmu pań­
stwowego doprowadziła rynek austryacki do 
stałego prawie przeciążenia spirytusem. 
Przez przeciąg lat 11 przed wojną gromadzi­
ły się na rynku austryackim rok rocznie nie- 
wyprzedane zapasy spirytusu. W r. 1903 na 
1. września zapas taki wynosił w Austryi 
(bez Wegier) — 203.000 hi.; w roku następ­
nym 235.000 hl.; w r. 1909 315.000 hl.; w r. 
1912/13 390.000 hl., pierwszego-września zaś 
t  1914 zapas niesprzedanego spirytusu 
wzrósł do ilości 540.000 hl. — przeszło */a 
normalnej rocznej produkcyi Galicyi. Ponie­
waż zaś spirytus galicyjski tylko w jednej 
dziesiątej produkcyi ogólnej znajdował zbyt 
poza granicami państwa, w dziewięciu zaś 
dziesiątych bywał spieniężany na rynku we­
wnętrznym austryackim. łatwo sobie wyo­
brazić, jak takie nagromadzenie zapasów 
musiało wpływać na układ cen naszego spi­
rytusu. _ •

Wpływ ten jednakże z układu cen spiry­
tusu na rynku galicyjskim nie odrazu da się 
wyczytać. Na początku roku 1916 cena spi­
rytusu galicyjskiego wynosiła 32—34 kor. 
za hektolitr kontyngentu; na jesieni tegoż 
roku cena podskoczyła do przeszło 50 kor. 
W r. 1907/8 osiągnięto cenę kor. 53.03 za 1 
bl. kontyngentu (zawsze loco Husiatyn), w 
następnym roku — 51, w r. 1909/10 — 50.6 
kor., w r. 1910/11 — 47; w r. 1911/12 — 
63.15; w r. 1912/13 — 52.50. W r. 1913/14 
osiągnięto loko Husiatyn za 1 hl. kontyngen­
tow ego  spiritusu 50 kor. W lutym r. 1914 
ciśnienie rynkowe wzrosło ao tego stopnia, 
że musia/io się zgodzić na zniżkę cen o 10 
koron na 1 hektolitrze.

Zarówno ów gwałtowny podskok cen spi­
rytusu galicyjskiego w r. 1906, jak drobny 
tylko i bardzo nowolny przez szereg łat' spa­
dek cen jego mimo panujące na rynku au­
stryackim przeciążenie spirytusowe, wszyst­
ko to było możliwe dzięki powstaniu w r. 
1906 silnej organizacji gorzelników na­
szych: „Związku przedsiębiorców gorzelni 
rolniczych".

Opierając się o kredyt w tak wielkich in­
stytucjach jak Bank krajowy i Zakład kre 
dylowy dla hendlu i przemysłu i wyzysku­
jąc umiejętnie protekcję rządową, potrafił 
^wiązek osłabić bardzo znacznie wpływ ci 
śnienia gromadzących się na rynku ąustrya- 
ckim zapasów na ceny spirytusu austryac­
kiego.

W końcu jednakże przyszedł kres 1 sile o- 
dpomej „Związku" i, jak widzieliśmy, w ro­
ku 1914 musiała nastąpić poważniejsza ob­
niżka ceny spirytusu. Jałt daleko poszedłby 
ten spadek przy naturalnym rozwoju ętosun- 
ków, tego oczywiście dziś, gdy ten rozwoj 
gwałtownie został przerwany przez wybuch 
wojny, nie możemy określić. Ale faktami 
niezbitomi pozostają następujące zjawiska: 
1. że na rynku . spirytusowym austriackim 
przed wojną panowało stałe przeciążenie to­
warem; 2. że przeciążeniu temu nie zapobie­
gły ani wywóz spirytusu zagranicę, ani spo­
wodowane przez klęski rolnicze zmniejszenie 
galicyjskiej produkcyi surowego spirytusu; 
3. że nawet tak  silna, oparta z jednej strony 
o protekcyę rządową, z drugiej o potężne in­
stytucje kredytowe, organizacja, jak 
„Związek przedsiębiorców gorzelni rolni­
czych" nie była w stanie zrównoważyć 
wpływu •'przeciążę ria rynku spirytusowego 
austryackiego na ceny spirytusu galicyj­
skiego. Dr. Al. Szczepański

„Non mulla sed multum". 
•
W pierwszym zeszycie „Dziannika urzę­

dowego c. k. Rady szk. krajowej" % 25 z. m. 
na pierwszem miejscu zamieszczono okólnik 
dotyczący wykonania uchwał Rady szkol­
nej w sprawie nauczania pod hasłem: „Non 
multa, sed multum". Okólnik ten zawiera 

.następująco postanowienia:
Ponieważ uchwały Rady szkolnej krajo­

wej, ogłoszone 18 listopada 1916 L: 265,'pr. 
nie ustanawiają żadnej Vacatio legia, pr*eto 
ich moc prawna rozpoczyna się już % chwi­
lą ogłoszenia. Dyrekcje powinny wiec czu­
wać nad tem, aby zai-ządzenia w okólniku 
zawarte zostały wprowadzone w życie w 
granicach możliwości (ad in posibilia uemo

tenetur) jak najrychlej, a więc z reguły już 
z początkiem najbliższego półrocza szkol­
nego- Przy wprowadzeniu tych zarządzeń 
należy jednak oczywiście kierować się za­
wsze względami na cele, jakie c. k. Rudzie 
szkolnej krajowej przy wydaniu okólnika’ 
przyświecały i na utrwalone zasady peda­
gogiczne i dydaktyczne.

O g r a n i c z e n i e  m a t e r y a ł u .  będą­
cego przedmiotem nauki, należy do zakresu 
działania nauczycielskich komisji facho­
wych, które powinny powziąć stosowne u- 
ćhwały jak najrychlej, na podsiawTe wnio­
sków, wypracowanych przez nauczycieli 
dotyczących przedmiotów. Uchwały takie W- 
bowiązuja bezzwłocznie i narozweielc w:nni 
się do nieb natychmiast sG^nwaC. o o jednaki 
nie wyklucza pewnych zmian, które wpro­
wadzone zostaną później.

Rada szkolna krajowa w.-rowadzn iąe in 
stytucyę d o r a d o  o w f n c h o w i e  b- by­
najmniej nie ma zamjnn zmieniać ustroju 
szkół średnich — do czego zao-zth nie mia­
łaby prawna — opartego między innom! na 
władzy zcentralizowanej w roi,u d"rok+ora. 
Rada szkolna fem zuTzndz^oiom jedynie u . 
poważnia dyrektorów i zaleca im. aby W 
kierowaniu jirdagogiczno - dydaktycznem, 
którom ze względu na liczne czynności a<J 
ministracyjne, dyrektorowie nie mogą się 
zajmować tyle, ileby było wskazane, posłu­
giwali się fachowymi doradcami, wybrany­
mi z pośród grona nauczycielskiego. Wybór 
doradców należy wyłącznie do dyrektora. 
Doradca działa tylko w granicach udzielo­
nego inu pełnomocnictwa, — i tylko w ża­
ki osie dydnktyczno-pedagogicznego kiero­
wania nauką j młodzieżą.

W końcu zaznacza, sie, że wprowadzenie 
zarządzeń łączy się zawsze i łączyć się musi 
7. newnemi trudnościami, na które Rada 
szkolna krajowa i w tvm przypadku była 
przygotowana, co jednak nie powinno 
wstrzymywać powołanych czynników od 
wprowadzenia w życie tego. co jest celowa 
i dobrem młc izieży wskazane.

II M i ?  M a  p o i i i f !  w  f s s a  i
Korporacja kupców polskich w Poznaniu 

wniosła do magistratu poznańskiego pefvcyę, 
domagającą się zaprowadzenia obowiązko­
wej nauki języka polskiego dla wszystkich' 
uczniów w szkole handlowej miejskiej. Pe­
ty c ja  ta, poparta przez dwa stowarzyszenia 
niemieckie, mianowicie Stowarzyszenie de- 
talistów i Stowarzyszeni drogerzystów, zo­
stała wniesiona na ręce prezydyum Rady 
miejskiej i doznała na plenarnem posiedzeniu 
tejże Rady przychylnegó przyjęcia. Przed­
łożył ja przewodniczący Rady miejskiej, ra­
dca sprawiedliwości Płaczek (Niemiec), wy­
powiadając się za uwzględnieniem petycyi. 
Następnie zabierali głos dwaj radni Niemcy, 
Laschke i Busse, popierając również życzenie 
oetenrów. W rezultacie mówca polski, prof.
St. Karnowski, sformułował wniosek, aby 
magistrat poznański „zajął się bezzwłocznie 
sprawą nauki języka polskiego w miejskiej 
szkole handlowej i wystąpił z inicjatyw ą 
przy naibliź8żych obradach nad etatem miej- „ 
ikim“. Pada uchwaliła tei^ wniosek znaczną 
większością głosów. Przeciw niemu nikt nie 
przemawiał.

Ale w Poznaniu ustrój miejski jest zgoła 
inny, niż np. w Krakowie. U nas uchwała re­
prezentacji miejskiej jest dla magistratu o- 
bowiązującą. Rada postanawia, a magistrat 
wykonywa — jak we wszystkich ciałach 
przedstawicielskich. W Poznaniu wola ma­
gistratu jest snąć decydującą, gdyż drusząc 
o powyższych losach polskiej petycyi, do­
daje poznańska „Gazeta Narodowa": „Nie­
stety, nie wypowiedział się w tej sprawie 
gistratu jest i nać decydującą, gdyż donosząc 
na posiedzeniu Rady miejskiej), chociaż był 
poprzednio o wniosku p. Karwowskiego po­
wiadomiony. Magistrat miał więc możność 
przygotowania się na odpowiedź, a jednak 
wybrał wygodniejszą drogę milczenia. I la­
my przecież, że zajmie się tą oprawą i w myśl 
wywodów radnych wystąpi z inieyaty ..a w 
przyszłym etacie miejskim". Uchwała Rady,; 
miejskiej ma zatem charakter jedynie postu­
latowy. O dopuszczeniu języka polskiego do 
szkoły handlowej w tej skromnej mierze, O, 
ktorą tu chodzi, rozstrzygnie magistrat.

Sprawa jest w gruncie rzeczy zupełnie dro­
bną wobec rozmiarów słusznych żądań, ja­
kie stawiają rodacy nasi pod panowaniem 
pmskiem Organ nowo utworzonego „Stron-, 
nlnwa pracy narodowej" „Gazeta Narodor 
wa‘ wymieniła niedawno wśród tych żądaj 
założenie uniwersytetu polskiego w Pozna­
niu, którego ozteromilionowa ludność polak* 
o starej własnej kulturze ma prawo wyma- 

s t e i  g odsto  lM ę g L te z & f ctylko 736 hl. Przyczyna tego faktu tkwjła,
*) Patrz: 4. WiKągiewirz. Cukrownictwo w Ga- 

]ic3d. „Rpioik“ ksrtor. 18? l. Nr. y>.



Sb. 2. „GŁOS NARODU" z dnia 11. lutego 1917 roku. Ni. 86.
k
po lsk iego  w  jed n e j szkole je s t wobec tego  
'droDiaigiem. N abiera  ona jed n ak  znaczenia 
Bpecyalnego, jak o  zasadnicza p róba  w yłom u 
yr system ie dotychczasow ym  i d la tego  p rasa  
poznańska  pośw ięca je j żyw ą uw agę. W  

Bzczególności zaś tak ie  lub  inne je j załatw ie­
n ie  będzie pon iekąd  próbą siły  d la  now ego 
k u rsu  politycznego, k tó ry  w społeczeństw ie 
poznańskiem  inauguru je  obecnie „S tronni ■ 
utw o p racy  narodow ej".

Ze
(Zadania i prawa Papieża a obowiązki katolików. 
— O kształtowanie się stosunków kościelnych * 
nowej Polsce, — Organizacye katolickie we Wło­

szech).
W edług  p rzy ję tych  obecnie po jęć m ają 

p ań stw a  neu tra lne  m oralne praw o ofiaro- 
.w ania w alczącym , pokojow ego pośredni­
c tw a , n ie  m uszą jed n ak  z tego  p raw a  korzy­
stać- D otychczas podobno ja k  zapew nia Dr. 
M uller w  „Die H aager-K onven tion  vom 
ii8. O ctober 1907" F re ib u rg  1916 (Allgem. 
■Rundschau 5) w dziejach dyplom acyi i pra­
w a  narodów  nie było  w ypadku, by  w alczący 
p rosili neu tra lnych  0  pośrednictw o. P raw o  
ogran iczone było  jak iś  czas do 7 państw : 
A ngli, JFrancyi, A ustry i, P iem ontu, P rus, 
łto sy i i  T urcy i —  później - do łączyły  się 
(Chiny, P e rsy i i Syam . N a 3 konferencyi ha­
sk ie j prze p a rł w łoski d e leg a t hr. Nigr&rpro- 
Jek t, b y  neu tra lnym  przyznać p raw o pośre­
d n iczen ia  nie ty lk o  w czasie w ojny, lecz i 
p rzed  rozpoczęciem  k roków  nieprzyjaciel­
skich. O kreślono później, że w ykonan ie  te ­
g o  p raw a w oju jący  nie będą uw ażali za 
w rogi a k t, jak o też  zaznaczono, że p rzy ję­
c ie  pośrednictw a nie m oże ham ująco  w pły­
n ąć  n a  m oblizacyę lu b  przeryw ać rozpo­
czętych- już  przedsięw zięć w ojennych. Błę­
dem  wielkim  b y ło  niedopuszczenie Papieża 
do  konferencyi, um otyw ow ane n iby  tern, że 
ograniczona je s t liczba m ocarstw , ja k o  też  
przypom nieniem , że „m isya P ap iestw a  je s t  
bezw zględnie relig ijnej n a tu ry " . A tym cza­
sem  w łaśn ie  należałoby  przede wszy sfldem  
posłuchać co pow ie Papież „św iatow y 
duszpasterz, zw ierzchnik praw ie 3l)0 m ilio­
nów  poddanych, k tó rych  sum ieniem  może 
kierow ać decydująco  w  spraw ach religii i 
m oralności" także  i d la tego , że „ jes t in te r. 
n acyonalną  m oralną pow agą, p a r  ezcellen- 
ce“ uznaną d la  swej n ieparty jnośei przez 
św iat k u ltu rny . W zględy polityczne prze­
m aw iają  za tem , by  uznać Jeg o  pośrednic­
tw o (jest bez armii) m a też  za sobą p raw a 
h istoryczne, a  fak t, że „czysto  relig ijne in- 
te re sa "  w ojna narusza  zag rażając  jedności 
K ościoła uzasadnia  w ystąp ien ie  Papieża ja­
k o  rzecznika św iatow ego pokoju . Zada­
niem  jest w szystkich  kato lików , a  zwłasz­
cza w kra jach  neu tra lnych  tw orzyć kom i­
te ty , k tó reb y  w  stosow nej chwil] poparły  
u siłow ania Pap ieża  i w pływ ać na rządy  
n eu tra ln y ch  w  k ie ru n k u  p rzysp ieszenia 
chrześcijańskiego pokoju; koniscznem  jest 
dyp lom atyczne, „zasadnicze uznanie  P ap ie ­
ża  pośrednikiem  poko ju  w obecnej w ojn ie" 
i  przyznanie Mu po usta len iu  się stosunków  
urzędu rozjem czego, k tó ry  jedynie może dać 
gw arancyę pom yślnego za ła tw ian ia  sporów  
w  m yśl zasady  am erykańsk iego  p rezyden ta : 
„nie pow oływ anie się n a  siłę i  przem oc tw o­
rzy  trw ałe  dzieła, ale  to  ty lko  co się opiera 
n a  sile m oralnej". P a trzeb a  już te raz  u tw o ­
rzyć „C entralne b iuro  k a to lick ie"  d la  infor­
m ow ania k a to lików  w  kw estyach  tyczących  
się soćyalnej po lityk i, p raw a m iędzynarodo­
wego i ąpo logetyk i i zcsrodkow ać w szystkie 
siły  w założonej przez P iusa  X. lidze „pro- 
E c d e s ia  e t P on tifice".

K orespondent „Salzb. K irehenz tg ."  (5) je ­
szcze raz w raca  do om aw ianej już  spraw y, 
czy w skazanem  jes t w znaw ianie w  przyszłej 
Polsce t. zw. „unickiego K ościoła". P oddaje  
ocenie a k tu a ln ą  n a  ziem iach polskich spraw ę 
podw ójnej ju ry sd y k cy i kościelnej, w skazu jąc 
zarazem  m ożliw e sposoby postępow ania. 
K ilk a  ju ry sd y k cy i duchow nych n a  jednym  
i  ty m  sam ym  obszarze je s t w iadom o o d stą ­
p ieniem  od zasady: unius loci unus s it  epi- 
8copus. B iskup łac iń sk i najczęściej m a „te- 
ry to ry a k ią " , b iskupi innego obrządku  (na 

jW schodzie 2  i 3) ju ry sd y k ey ę  „persona lną". 
O ile podlegający  drugiej ju ry sd y k cy i są na 
m iejscu niem a trudności w ielkich , inaczej 
g d y  nastąp i zm iana m iejsca poby tu . Bo w te­
d y  albo ze w zględu na  nrzechodz.ących do 
innego  tery to ryum  należałoby  „personalną" 
ju ry sd y k ey ę  rozciągnąć n a  obszar, gdzie je j 
przed tem  nie było (zaraz w y łan ia ją  się tru ­
dności kanoniczuo-adm inistracy jnej na tu ry ), 
albo poddać  ich ju rysdykcyi te ry to ry a ln e j. 
G dy w rócą do sw ych stron  pow staną trudno­
ści co do ich przynależności kościelnej. T rze- 
baby  więc postąp ić  w edług zdania francu ­
skiego h is to ry k a  A llarda: „sz tuka  rządzenia 
po lega  na  tem , b y  widzieć ty lk o  połow ę rze­
czy", t. z. liczyć się trzeba  z możliwemi tru ­
dnościam i, jeżeli jed n ak  pow staną ta k  postę­
pow ać, b y  nie m ogły się zw iększać. P rzecho­
dząc do Polsk i, k tó ra  praw dopodobnie obej­
mie i ziemie ze sch izm atykam i, podaje w ska­
zów ki, ja k  k ap łan i k a to liccy  nie pow inni i 
ja k  pow inni postępow ać wobec praw osław ­
nych, chcących przejść  na  łacińsk ie . Znajdą 
się może księża, k iepscy  p o lity cy  i idealiści, 
k tó rym  m arzyć sio będzie o now ej unii brze­
skiej, „m asow ych" naw rócenia cii, zyskan iu  
Rosyi i t. d. Ci zw ażyć pow inni; że n a  to  
trzeba  la t, a tym czasem  zg łasza jący  się chce 
ubezpieczyć sw e zbaw ienie i nie wolno k a ­
to lickiem u kapłanow i żądać o d ' niego, by  
czekał a i  dojdzie do sk u tk u  unia  itd . Trze­
źw y poB fyk-roalista inaczej postąpi, w iedząc 
O tem , że spraw a sum ienia to  na jbardzie j o- 
Sobista k w esty a , n ie  zależna od ludzi, k tó ­
rzy  b y  chcieli.dopiero  w  pew nych w aru n k ach  
W spółdziałać,' ten tem  łatw ie j przyjm ie zgła­

szających  się, że zaraz wcielić iefi m ożna do 
zorganizow anego już K ościoła. Na zarzut, ze 
z ustanow ieniem  unick iego  K ościoła zaraz 
m ieć się będzie i duchow ieństw o, bo popi 
„chętnie i ła tw o" p rzejdą na  unię, pociągając 
za sobą podw ładnych, odpow iedzieć należy, 
że byli duchow ni sch izm atyccy  w cale nie 
przyczyniliby  się ao  um ocnienia dzieła zje­
dnoczenia, ja k  to  w ykazała  h is to ry a  niejednej 
un ii G dy lu d  przejdzie n a  łacińskie, s tan ą  
się popi, pozbaw ieni u trzym ania , najw iększy­
mi w rogam i K ościoła. A le o to , ja k  się zdaje, 
niem a obaw y, bo duchow ieństw o rosyjskie, 
ta  „w ędru jąca  a rm ia  u rzędników ", opuścić 
musi now e państw o. T rudn ie j będzie z tu ­
bylczym i duchow nym i schizm atyckim i, ale 
i tym , choćby naw et przyjęli kato licyzm , nie 
nie m a K ościół obow iązku n adaw ać posad 
duszpastersk ich , a  tem  m niej troszczyć się
0 utrzym anie trw ających  w  schizmie.

Ze spraw ozdań dzienników  w łoskich o o- 
b radach  delegatów  różnych kato lick ich  
zw iązków  w ynikałoby , że ak cy a  socyalna 
jeszcze nie znajduje  zrozum ienia u  ludu w ło­
skiego, an i poparcia  u  duchow ieństw a. Luigi 
S turzo, jak o  jedną z p rzy czy n ’tego  niedom a­
gan ia  ak cy i społecznej, podaw ał zby t w ielką 
zależność o rg an izac ji od biskupów . O kazało 
się jednak , że te  w yw ody nie są  ścisłe. 

W łaśnie w sk u tek  niedojrzałości społeczeń­
stw a potrzebne jes t, by ' organizacye dyece- 
zyalne, k tó re  ty le  zaw dzięczają O jcu św„
1 biskupom , źe bez nich  istn iećby  n aw et nie 
m ogły, by ły  w ciągłym  k o n takc ie  z w ładzą 
duchow ną. Peera.

Mróz.
Po śnieżnej błoni 
w  sto koni —
gdzie wicher drogi zniósł — 
w  srebrze miesiąca 
w ichry roztrąca, 
w  śniegów zamieci 
w  sto koni leci 
na czarcie gody  — m róz.

W blaskach księżyca  
zbroica
dyam entam i lśni — 
koii jego siw y  
swe mleczne g rzyw y  
w  szalonym  biegu 
rozw ia ł w puch śniegu — 
podkową w  wichrach grzmi,..

Znużonych  tudzi 
sny b u d z i,.
wglądając w okna chat, 
a w idząc w  tw a rzy  
bladej — ból w raży  — 
na szklane p ły ty  
misternie 'zw ity  
we wieńce — rzuca kwial...

Jó ze f Gałuszka.

MAŁY FELJETON.

W białą, zimową noc...
w bennem milczeniu, tajemniczo, jednostaj­

nie sieją się białe puchy śniegowev Jak  okiem 
zatoczyć, biel niepokalana., co wchłonęła błękit 
powietrza, srebro księżycowych blasków i 
wszelkie barwy ziemi. Wszystko, zda się, ukoiła 
biała noo zimowa. Nawet wiatr, niby goniec 
zdyszany, usnął gdzieś cicho pod śnieżnym ca­
łunem i  śni o drogach dalekich, które przebie- 
ia ł  od sinych gór, co zastygły przed wiekami 
w lodowej martwocie nakształt granitowych 
pomników niebosiężnej pychy, do nizin głębo­
kich i nieprzejrzanych stepów, gdzie hasał w 
lotnych kłębowiskach śnieżycy...

Cicho, pogodnie białe ukojenie kładzie się na 
nieobjętych bezkresach...

Hej, błogo tam na cmentarzach w noc taką 
pod śnieżną pościelą marzyć grobom, nad któ­
rymi w milczeniu stróżują drzewa osędzinłe...

Cisza w sercach, co cierpieć przestały, co już 
się nie krwiawią bólem i krzywdą — boska, 
nieskończona cisza... Nikt z tych, którzy odeszli, 
nie Czuje się samotnym i opuszc.znoym w uści­
sku ziemi-matki, na jej wiecznem łonie; niczyje 
tęsknotą oszalałe ramiona nie wyciągają się ku 
złudnemu kochaniu, co zaj iśniało jak promień 
zbłąkany i znikło, mroki rozpaczy pozostawia­
jąc po sobie. N ikt o nic nie prosi, niczego dru­
gim nie. zazdrości, niczego nie pragnie i nie po­
żąda...

Cicho, pogodnie białe ukojenie kladzie-się na 
nieobjętych bezkresach...

Lecz nie ukoi serca, co jeszcze bije, nie uko­
łysze do snu wspomnienia, nie nakaże milcz,®- 
aia przeszłości, która lubo napozór zamarła, je­
dnak odżywa w ciszy, zadumie i samotności.

...Tyle już życia spłynęło!... Mijały lata, ucie­
kały  w dal wśród trudu i pracy — a ileż było 
dobrych, szczęsnych chwil — takich, co w nie­
bo duszę unoszą i są jakby słupy świetlane, 
rzucające blaski mrocznym ścieżkom dnia co­
dziennego?! Było ich tak  mało, tak mało — 
a dla wielu nie zaświtały wcale...

Lecz oto dzisiaj godzina cudu się iśc i Na no­
wo w nasze serca wstępuje młodość i wiara, bo­
wiem dożyliśmy tego, że „w tej chwili ze snu 
trum ny nasza Święta gdzieś już wstaje"... Za­
pomina się o własnej, ciężkiej doli, ó beztre- 
ścłwem paśmie la t ubiegłych, jak  o dręczącej 
zmorzę, co ciężko legła na piersiach wśród ka­
miennego snu. J a k  ojczyzna długa i szeroka 
płonie stos ofiarny poświęcenia, nadludzkich 
trudów i- nędzy.. A le z srebrnych obłoków sto­
su, Ben pod niebem jesżcze łuną pożarów skrwa-

wionem, ukazuje się cudowne -oblicze w ko­
ronie...

Gdyby dzisiaj na niezliczonych polskich 
cmentarzach, wśród kurhanów śniących na ru­
bieżach i w dalekich stepach Syberyi rozległ 
się głos anioła; Powstańcie z martwych, bo oto 
ciałem staje się to, za coście walczyli, za co 
w trudzie, męce i beznadziei, wśród urągania 
wrogów dawaliście życie młode i słoneczne la ta  
szczęścia — z sero wskrzeszonych buchnęłaby 
radość obłędna, a  z ust popłynęłaby modlitwa 
dziękczynienia, że zbliża, się „dzień trzeci i na 
wieki będzie rano"...

Cicho, pogodnie uiare ukojenie kładzie się ńa 
nieobjętych bezkresach — a nad ziemią mogił 
i krzyżów dokonywa się święte misteryum Ła­
ski i Odkupienia...

Edmund Zechcnter.

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w niedzie­

lę Zjawienie N. M. P. w Lourdes; św. Feliksa. — 
Jutro w poniedziałek ŚŚ. Eulalii, Modesta i Ju­
liana.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 6 min. 59; za­
chód przypada o godz. 4 min. 49. Dłucość dnia 
godzin 9 min. 58.

Kraków, dnia 11. lutego 1917.
Sensacyę & zarazem 1 wielkie zadowolenie 

wśród ludności miasta wywołała lustracya pie­
karń podjęta osobiście wczesnym rankiem przez 
p. delegata Dr A d a m a  F e d o r o w i c z a .  W 
każdym razie naoczne przekonanie się o sto­
sunkach panujących w tej dziedzinie przemy­
słu, przyczyni się do wniesienia sanacyi, spra­
wiedliwego rozdziału mąki, i kontroli nad wy­
piekaniem wojennego jchleba. Spostrzeżenia po­
czynione w czasie luśtracyi, dadzą możność do 
szczegółowego omówienia tej ważnej dla miasta 
sprawy na dzisiejszej konferencyi aprowizacyj- 
nej.

Z kół właścicieli realności dochodzą nas uza­
sadnione skargi na zarząd czyszczenia miasta. 
Z powodu braku zaprzęgów, nieregularnego wy­
wożenia śmieci i popiołu, gromadzą się cale ich 
góry na podwórzach domów. Pomimo zamówień 
poczynionych na skrzynie żelazno w zarządzie 
czyszczenia i wpłaconych za nie naleźytości, 
skrzyń nie dostarczono a polieya nakłada kary 
na Stróży i właścicieli domów, bezsilnych w 
tym wypadku, bo ani koni do wywozu ani skrzy­
nek doczekać się nie można.

Podobne zażalenia padają z powodu niemo­
żności zwózki piasku do posypywania chodni­
ków w czasie gołoledzi- — i na ten cel musi 
być koniecznie użyty popiół 8-by przeciwdzia­
łać mnożącym się wypadkom. Wynikają zatem 
trudności wobec których bezsilnym jest 
zarząd czyszczenia miasta jak niemniej karaie- 
nicznicy i stroże uamibniLzni, co jednak powin- 
ne brać w-uwagę organa kontrolne przy ozna­
czaniu kar porządkowych.

I  u nas daje się odczuwać dotkliwie brak wę­
gla pomimo blizkości kopalń, a wielkie trudno­
ści sprawia także dostawa z dworca kolejowego 
zatem przykład z Wiednia powinien wywołać u 
nas naśladownictwo, a szybkie zorganizowa­
nie pomocy przyczynić się będzie mogło do u- 

sunięcia przykrego przesilenia, dotykającego 
żywo ogół mieszkańców.

Z miasta.
CZWARTACY DO WETERANÓW Z R. 63.

Zarząd Przytuliska weteranów powstania z r. 
1863-4 nadesłał nam następujące pismo, które 
otrzymał z obozu czwartaków w Zegrzu wraz 
z kwotą 193 marek i 5 kop.

„Zgłuchł powstańczy ostatni strzał. Skrzypia­
ły szubienico „miateżników", bladość i cichość 
usiadły na twarzach synów polskiej ziemi, a w 
piersiach rozpaeznych nie grały jyż huragany 
żądz i szalonych porywów. Heros u,ciekł zmiaż­
dżony precz od pokoleń późniejszych, marnych 
i liczących, a za niego przyszło Złe słowo, gryść 
poczęło i szarpać najświętsze porywy. Potępie­
nie chęci z rzucenia kajdan zostało im nagrodą 
i zyskiem. Aż odezwał się wtór poszumów 63 
roku. Ruszyły falangą młode szeregi w ten o- 
dzew, uderzyły w jednaki czyn i harde swe gło­
wy chylą, nikomu, tylko Bogu, Ojczyźnie, a 
Wam męczeńskim Testamentu wykonawcom. 
Oto krokiem swym każdym i pracą dajemy 
Wam .hołd i czcimy odwieczne marzenia: za 
naszą i waszą Wolność.

Jak  cudne pienia, zdaja się nam płynąć sta­
lowe brzęki manifestu 22 stycznia, owa treść 
duszy Narodu jednocząca się z harmonią wrza­
wy bitewnej nocnego ataku w P.afsjłowej, po 
stokach Karpat. Bo nie idzie na marne ofiara 
krwi. Dym.jej nawet podusi wrogów, powali ich 
i zmiażdży. Z mogił powstaną mściciele. - Za 
maio było przedtem, wczoraj, kielicha dopełnia^ 
my my. A jeśli nie starczy, testam ent pójdzie 
dalej — dopełni się. Na ziemi mogił i krzyżów 
wytryśnie zdrój, wypłynie życia moc. Żyć Bę- 
dziąjn!!  A Wam budowniczym — poprze­
dnikom, co nieśmiertelnie ginęliście w żmudnej 
walce, w krawym trudzie — dziadom i ojcom, 
niosą hołd zbrojni Polacy, my następcy Wasi w 
boju o Niepodległość, ślemy żołnierskie pozdro­
wienia wolnych bojowników i łączymy skro­
mną kwotę, jako dochód z wieczoru stycznio­
wego".

C z w a r t a c y .
Zegrze — Obóz, 24 stycznia 1917.

Na pismo powyższe zarząd przytuliska odpo­
wiedział:

Za Wasz poczciwy dar i wzniosłe słowa, 
starzy weterani walk z r. 1863-4, dzielnym i 
wolnym bojownikom nieniejszej doby, mężnym 
Czwartakom, z głębi serca ślą serdeczną podzię­
kę i błogosławieństwa na dalsze zwycięzkie 
boje! Niech W as prowadzi Bóg! Krwią waszą 
i  wroga znaczyliście szlak! Waszych pochodów

i trudów nadmiernych dla chwały i wskrzesze­
nia Ojczyzny. — Niecn żyją Legiony, niech ży­
ją Czwartacy, niech żyje Wojsko polskie!!

KONKURS NA STYPENDYA. Wydział kra­
jowy ogłasza w „Gazecie Lwowskiej", w nume­
rze 32 z dnia 10 b. m'. ogłasza konkurs w celu 
nadania wakujących stypendyów z fundacyi 
pod jego zarządem pozostających. Podania o 
stypendya należy wnosić do Wydziału krajowe­
go najpóźniej do dnia 1 marca b. r.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Po 
raz drugi przypomniał się w sezonie tym nie­
śmiertelny Molier w przedostatniej swojej pię­
cioaktowej komedyi satyrycznej p. t. „ S a -  
w a n t k i " ,  przyswojonej teatrowi polskiemu 
pysznym przekładem Lucyana Rydla. Przedsta­
wienie wczorajsze pomimo cech pospiesznego 
przygotowania miało kilka pięknych epizodów, 
głównie dzięki bardzo pomysłowej grze pp. Ko­
smowskiej (Filaninta), Kamińskiej (Henryka), 
Czaplińskiej (Beliza), Górskiej, (Armanda) Feld­
mana, Stanisławskiego i Biegańskiego i i. Po­
zornie przykre wrażenie sprawiał widok sceny, 
k tóra urządzeniem przyp^hinała może pocze­
kalnię zakładu czyszczenia miasta, lecz nie styl 
teatru molierowskiego na scenie miejskiej i sto­
łecznej. Do przedstawienia tegp wrócimy w ob- 
szerniejszem sprawozdaniu. Z. J.

Sekretaryat teatru Komunikuje nam: Dzi­
siaj popołndniu doskonała komedya E. Kno- 
blancha, „Fanu" — dający pole do popisu p. 
Jerzemu Leszczyńskiemu, w oryginaluej kreacyi 
tytułowej; -wieczorem po raz drugi „Snwantki" 
Moliera, których stylowe wystawienie i świetna 
obsada zapewniają trwałe powodzenie w tym 
sezonie.

Jutro lekka i pełna galickiego odźwieku ko­
medya Pawła GawaułPa — „Pomysł panny 

Franciszki" z flp. .Tarszewską, Kamińską, Kos­
mowską, Górską, Feldmanem, Jcdnowsldim No­
skowskim, Stanisławskim i Szyborskim w rolach 
głównych.

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Dzi­
siaj po południu o godzinie wpół do 3 malowni­
czo widowisko M. Barret‘ą „Lygia"; wieczorem 
zawsze mile n Rana komedya Zygrn. Przybyl­
skiego „Wicek i .Wacek" z pp. Biosiadcckitn i 
Minowiczom w rolach głównych.

Jutro melodyjna operetka Zellera „Ptasznik 
z Tyrolu", która wpełni powodzenia zaszła z a 
fisza. W partyi głównej da się słyszeć świeżo 
pozyskany dla sceny ludowej tenor p. Kaliciń- 
ski.

KONCERT W TEATRZE. Dzisiejszy koncert 
symfoniczny w teatrze miejskim, urządzony sta­
raniem c. i k, Komendy twierdzy w Krakowie, 
niewątpliwie zgromadzi tłumy publiczności ze 
względu ńa'okoliczność, że dochód przeznaczony 
jest na rzecz krakowskich funduszów opieki 
wojennej.

Prezydyum miasta, które z okazyi tego przed­
stawienia złożyło na powyższy cel kwotę 100 
koron, zwraca sie z gorącym apelem do kroko­
wskiej publiczności, aby jak  najliczniej przyby­
ła na koncert, lclórzyby zaś’ z powodu swych za­
jęć przyjść nie mogli, niechaj bodaj drobnym 
datkiem przyczynią się do pomnożenia funduszu 
przeznaczonego na tak  wielce humanitarny cel.

KONCERT BURMESTRA. Zapowiedziany na 
dzisiaj koncert Burmestra rozpocznie się na ży­
czenie artysty nie o godzinie wpół do 6 l e c z  
d o p i e r o  o g o d z i n i e  6-tej.

LEGITYMACYE NA PO^ÓR NAFTY. Z dn. 
jutrzejszym zaczynają w Krakowie obowiązy­
wać legitymacye na naftę. Rozdawnictwo legi- 
tymacyi przez Biura kart chlebowych, miało się 
wczoraj rozpocząć, 7, niewiadomych jednak przy­
czyn odłożone zostało do jutra. Właściciele do­
mów, względnie ich zastępcy napróżno się do Biur 
okręgowych fatygowali; polecono im przyjść 
po legitymacye w poniedziałek. Od ju tra  zatem 
sprzedaż nafty w mieście odbywać się będzie 
jedynie na podstawie legitym acji w ilościacn 
przez magistrat wyznaczonych.

SCHRONISKO DLA ŻOŁNIERZY. Jak  jinż 
donieśliśmy w domu przy ul. Dunajewskiego 1. 7 
staraniom Komendy twierdzy otwarto 'schroni­
sko dla żołnierzy rekonwalescentów. Dla opieki 
nad tem schroniskiem zawiązał się komitet 
w następującym składzie. Protektorat objęła 

Renata ks. Radziwiłłowa; honorowe prezydyum 
stanowią pp.: Pawłowa ks. Sapieżyna, Wilhel­
mina Leowa, Ada Lukasowa; do honorowego 
zarządu należą pp. Jacek Malczewski, pastor 
Michejda, prof. Jerzy hr. Mycielski, ks. kanonik 
Podwiu, wicepr. m. Rolle i Sare, radcy miejscy 
dr. Schneider i dr. Starzewski, podp. Kugel, le­
karz szt. dr. Baxa, por. Engel, por. Niepołom- 
ski, por. Wąsowicz, por. Pelcz.arski, oraz p. Ł. 
Matousek. Do komitetu pań należą pp.: Micha­
łowa Chylińska* Maiya Gąsiccka, E. Grimm, 
Anna Grobieka. Felicya Hortwig, Karolina Hor- 
twig, Wiilerya Jaworska, J . Judde, Krause, An­
na Kanarek, Adela Krzetuska, Helena Kugel, 
hrabina Ledóchowska, Róża LowenlcTg, Franei- 
Szkowa MaryGwska, Janow a hr. Mieroszowska. 
Marya Niewiadomska. Anna Nikodem Grcta Ni­
kodem, Dora Ochsenheimer, Idalia Pawlikow­
ska. Irm a Pluchar Marya Raczyńska, Gustawa 
Reichel, Marya Rollowa, Regina Rotweinowa, 
Celina Sarowa,' Adela Scherer, Jadwiga Soko­
łowska, Lucyna Sporn, Samuelona Tillesowa, 
Helena Zakrzewska. "

ODZNACZENIE. Romeudant głównego szpi­
tala rezerwowego c. i k. szkoły wojennych in­
walidów w Iiiakow ie lekarz pułkowy Dr Sta­
nisław Jaugustyn, znany lekarz krakowski, w 
uznaniu zasług położonych około pieczy nad 
inwalidami wojennymi, odznaczony został od­
znaką honorową II klasy Czerwonego Krzyża 
z dekoracyą wojenną. — Jest to już drugie z 
rzędu odznaczenie, które Dr Jaugustyn za swą 
owocną działalność otrzymał.

WYWCZ Z KRAKOWA. Polieya aresztowała 
wczoraj dalszych kilku handlarzy, którzy usi­
łowali wywieźć z okręgu twierdzy różne arty­
kuły żywnośoi. Towary uległy konfiskacie.

Z Polski 1 ze świata,
SZKOŁY W MIECHOWSKIEM. Szkolnictwo 

i ruch oświatowy, mimo trudnych warunków cm 

becnych, rozwija się pomyślnie w obw. miechom 
wskim. Dzięki staraniom inspekcyj powiatowej, 
pod kierunkiem dyrektora p. Jasińskiego, ńczb* 
szkół w obwodzie miechowskim zwiększyła siq 
znacznie obecnie w porównaniu z czasem przed­
wojennym. Szkół ludowych jest teraz 150 z 187 
nauczycielami; projektowauych z końcem roku 
szkolnego 165. Gimnazyum męski o realne, zało- 
żone w roku szkolnym bieżącym, pod kierun­
kiem dyrektora Lecha, liczy już przeszło 200 u- 
czniów. Od połowy stycznia roku bieżącego 0- 
twarto oddział żeński z 40 uczonieami kl. I. i 13,

BADANIA WYKOPALISK. Badania nauko­
we przeaistorycznych wyitopalisk z okolic Mie­
chowa i jaskiń Ojcowa, mimo wielkich prze­
szkód podczas toczącej się wojny, zostały sze­
roko uzupełnione. P. Czarnowski, członek korni-.

syi antropologicznej Akademii Umiejętności,; 
na podstawie tych badań opracował sjraw ozda-. 
nia paleontologiczne o wykopaliskach z jaskiń,’ 
wąwozu Stodoliska na pinwyrn brzegu rzekł 
Prądnika, o pracowni wyrobów krzemiennych 
na Kopcowej Górze i o Grodzisku Okopy po le­
wym brzegu Prądnika.

‘NOWE SEMIŃARYUM NAUCZ. Z in ic ja ty ­
wy polskiej Macierzy Szkolnej w Łomży, otwar­
to tam seminaryum nauczycielskie dla młodzie­
ży męskiej, im. Henryka Sienkiewicza. Na ra­
zie funkeyonować bodzie kurs przygotowawczy. 
Kandydatów' zgłosiło się 30, z których zakwali­
fikowano — 26. Na stanowisku kierownika kur­
su przygotowawczego zaproszono p. Józefa Ba- 
7,igera, nauczyciela szkół Polskiej Macierzy^ 
Szkolnej. Ty czasowe kierownictwo do końcaf 
roku szkolnego objął p. Zygmunt Piotrowski, 
dyr. gimnazjum polskiego.

Z WIEDNIA piszą nam: Staraniem wydziału 
Tow popierania polskiego przemysłu kobieefcgOj 
na którego czele stoi p. Dawidowa Abrahamo- 
wieżowa, odbyło się dnia 2 b. m. w sali „Kon- 
zerfiiausu" przedstawienie amatorskie. Odegra­
no wesołe jednoaktówki, a mianowicie: hr. Ko- 
ziebrodzkiego „Stryj przyjechał". Wszystkie a* 
matorki i amatorzy grali wybornie i zasłużyli 
sobie- na gorąco oklaski, którymi darzyła ją  U- 
oznie zebrana Polonia tutejsza.

SPRZEDAŻ CHLEBA WE LWOWIE. Zarząd 
aprowizacji miasta, wobec niodomagań w kio- 
runku nie tyle braku, ile sprawnej nozsprzedażyj 
postanowił na polecenio komendy mian 
sta wprowadzić dzielnicową sprzedaż chlebaj 
którą się rozpoczyna dzisiaj w niedzielę. Wypiec 
kanie chleba obejmuje we własny zarząd urzą<J 
aprowizacyjny miejski, który też . zajmie sii 
przydziałem chleba poszczególnym sklepom di 
rozśprzeaaży. Przy tej sposobności zostaje te<j 
obniżoną cena chleba, a mianowicie na 50 hali! 
za bochenek. Równocześnie zniesioną zostaj^ 
sprzedaż chleba przez piekarzy w ich lokalach! 
lub sklepach.

UPADEK BtkNKU ŻYDOWSKIEGO. Pisau* 
warszawskie donoszą: Wielkie wrażenie w c .  
tejszych kolach finansowpeh wywarło oddani^ 
banku handlowego Wilhelma Landaua, mające*! 
go swe oddziały w Warszawie, Łodzi i Sosnom 
wcu, pod zarząd przymusowy. Kierownikiem ^  
ramienia władz naznaczony został dyrekto^ 
banku, Maks Aders. Bank W. I^mdaua jest je^ 
dną z największych instytucyj finansowych pry* 
watnych w Warszawie.

W GŁĄB ROSYI. Rosyanie w dalszym ciągli 
wysyłają mieszkańców Galicyi z części prze^ 
nich okupowanej, w głąb Ro3yi Świadczy 0| 
tem następująca notatka kronikarska moskiew­
skiej „Gazety Polskiej" z 19 stycznia:.W  w yj 
dziale obcych poddanych Komitetu polskiego 
następująco osoby złożyły ofiary dla jeńców cy4 
wilnyeh świeżo wysiedlonych 7. Galicyi wschcw 
dniej, pozostających chwilowo w „Domu etapo­
wym" w Kijowie. (Następuje wykaz ofiaroda-j 
wców).

W DANII A U NAS... Korespondent „Berlf- 
ner Tageld." donosi z Kopehagi: W Danii vie* 
szło w zwyczaj, że państwo dopomaga mate-f 
ryalnie, w formie stałych rocznych pensyj wy. 
bitniejszym literątom i poetom. Z powodu oh 
cnej drożyzny rząd duński postanowił wypł; 
także pobierającym pensye literatom doda te! 
drożyżniany. Minister oświaty wstawił do p 
limińarza budżetowego odpowiednie pozycyi 
Pomiędzy ogłoszonemi nazwiskami literató 

którym przyznano dodatek, znajdują się n: 
pujące: Karol Larsen 2000 koron, J . N. Jensen) 
2000 -kor., J . Jbrgensen poeta 1500 kor., Svenj 
Lange dram aturg i k rytyk teatralny oraz Otta) 
Rang, powieściopisarz, otrzymali po 1000 kor. 1

Polski literat, którogo byt m ateryalny s ta l 
się przysłowiowym, dowiaduje się, że w Danii 
zasłużeni pracownicy pióra otrzymują nietylko/ 
stałe uensve, alo n a w e t-  dodruki drożyźnianeJ

PATRYOTYZM NAKŁADCÓW WIEDEŃ­
SKICH. Dziwnie on wygląda ten patryotyżmi 
nakładców i księgarzy wiedeńskich, którzy wo- 
beo starań władz o polepszenie kursu wałutyi 
austro-węgierskioj wprowadzają coraz to inlenJ 
sywnioj markę niemiecką do cennika księgar­
skiego. Znane np. wydawnictwo wiedeńskiej 
Universal-Edition A. G„ drukujące nakłady) 
swoje w Wiedniu i 7. Wiednia puszczając je w 
handel podaje ceny ich dziś już wyłącznie w. 
markach, ażeby ciągnąć z różnicy kursu ko­
rony wobec marki drugi obok kupieckiego zyski 
Hasło zbliżenia ekonomicznego monarchii do 
Rzeszy niemieckiej wywołało tcu zadziwiający 
w każdym razie objaw, mul którego usunięciem) 
powinny zastanowić się kompetentne czynniki 
rządowe.

WYMIANA JEŃCÓW. B. kor. donosi s Ber­
na: Po długich rokowaniach dyplomatycznych 
między rz.ądejn austrowęgierskim  i francuskie* 
przyszła do skutku umowa w sprawie wymianjf 
jeńców wojenny ch-inwalidów. Wśród wcho­
dzących tu taj w rachubę inwalidów znajduj^ 
się także żołnierze austro-węgiareey, którzjł 
swego czasu dostali się do niewoli serbskiej, »  
potem przez Włochy przewiezieni zostali dii



£ w śo s i jtaeodu" r a a s  rr. Kiego -w m  *6»», su. r.

JTcyi,~zaś s drugiej strony jeńcy wojenni i 
oscy, znajdują się w Austro-Węgrzećh. i— 

rierwoze transporty odfjdą prawdopodobnie 
Skolo 20 b. m.

Zamiast kwiatów na trumnę I. p. kochanego 
uje* i Dziadka Jan a  B i e l a w s k i e g o ,  skra­
da ią dzieci na sieroty opieki Komitetu K. B. K. 
250 koron.

PRZEKUPSTWO. Jak  donoszą dzienniki bu­
dapeszteńskie, świeżo wdrożono dochodzenie 

feądowe przeciwko posłowi Juliuszowi .Muzę- 
lay‘owi, że dał się przekupić przez handlarz® 
win Holzera, n a  którego korzyść Muzslay inter­
weniował w ministerstwie wojny. Muzslay i je­
go przyjaciel Szaladny zawarli z Holzerem i je­
go wspólnikiem Grilnbaumem umowę, że otrzy­
m ają po 10 koron od hektolitra prowizyi vd do­
s ta n y  30.000 hktl., k tórą wyrobią dla Spółki 
Holzer—Griinbaum. Sumka prowizyi miała bj ć 
zachęcającą, Muzslay i  Szaladry otrzymali juz 
po 10.000 koron zadatku, gdy sprana cała się 
Wydala i zajął się nią sąd.

KOBIETY W SŁUŻBIE POMOC. Mimo od­
rzucenie. swego czasu podania hamburskiego za­
rządu stowarzyszeń kobiecych o zaciągnięcie 
znaczniejszej liczby kobiet do miejskiego urzę­
du zaopatrzenia wojennego, władze znowu uj­
rzały  się zmuszonemi swą Radę przyboczną w 
tym zakresie wzmocnić dziewięciu nowemi si­
łami kobieuemi. Dotychczas pracowały tam o- 
bok 70 mężczyzn tylko dwie Kobiety.

Dr praw Elżbieta Dukno została przez YTO. 
komendę generalną. Diemiecką powołana na 
stanowisko referentki kobiecej służby pomocni­
czej.

ŚMIERĆ DRUMONTA. Z Genewy donoszą, 
że w Paryżu zmarł znany francuski antysemita 
Drumont, wydawca „Librę Parole".

WOJNA A NAUKI PRZYRODNICZE. B. kor. 
donosi z Monachium: W obecności króla Lu­
dwika odbyło się doroczne posiędzenie wydzia­
łu  niemieckiego muzeum. Zebranie zamiano­
wało hr. Zeppelina pierwszym członkiem houo- 
rowym. Na końca posiedzenia zabrał głos król 
i w wygłoszonej mowie powiedział: Możemy 
być w każdym kierunku dumni z współdziała­
nia w wojnie nauk przyrodniczych i techniki. 
Tylko im zawdzięczamy, iż w tej wojnie mogli­
śmy spełniać znane czyny. Dzięki im udało się 
nam wynaleźć zastępczo środki na wszystko, 
Czego nam wskutek odcięcia brakło i zapewnić 
też wyżywienie, jakkolwiek nie w nadmiarze, 
aie tak, by przetrzymać przy rozsądnym oposo- 
bie życia i odpowiedniem ocenianiu potrzeb ca­
łego państwa. Nauki przyrodnicze umożliwiły 
nam; mimo naszej liczebnej mniejszości, utrzy­
mać się skutecznie wobec nieprzyjaciela,' zwal­
czać go -i zwyciężać. Wytrzymamy i przetrzy­
mamy i jak Bóg ehce, też zwyciężymy.

m a ter ya ły  w ojenne  z am fpy k l
Wedle doniesień z Nowego Jorku wynosił eks­
port materyałów wojennych ze Stanów Zjedno­
czonych od początku roku 1915, kiedy wywóz 
zaczął przybierać większe rozmiary, aż po ko­
niec września 1916 ponad półtora miliarda do­
larów. Jedyni« wywóz środków eksplodujących, 
broni palnej, kwasów, aeroplanów i drutu kol­
czastego wynosił z wyż 836 milionów doiarow. 
Ponieważ cały eksport kraju wyrażą się i. o- 
wych 21 miesiącach kw «tą prawie 7‘/ j  miliar­
da, przeto eksport materyałów wojennych 
przedstawia się w wysokości 22% całego eks­
portu. Wywóz materyałów wojennych w pier­
wszych trzech kwartałach 1916 roku wynosił 
prawie miliard dolarów, co przv ogólnym wy­
wozie w kwocie około 4 miliardów dolarów jest 
czwartą częścią Kgoż. Przeciętnie wywóz mate- 
ryałów wojennych z Ameryki osiągnął miesięcz­
nie kwotę 140 milionów dolarów, wobec czego 
wynosił w roku ubiegłym 2 miliardy dolarów.

20.000 M UfEK. NAPIWKU. Pewien gość 
w Monachium, płacąc w  jednej z tamtejszych 
restauracyj kolacyę, ofiarował kelnerce jako 
ńapiwek los sanitarny. W  trzy dni później na 

"łoś ten padła wvgra.ua 20.000 marek.
PODATEK OD „STANU WOLNEGO". „Dai 

ly  Mail" donosi, że angielskie ministerstwo 
skarbu wystąpi w najbliższym czasie z proje­
ktem ustawy o podatku kawalerskim. Podatek 
ten ma być opłacany przez wszystkie osoby, 
które nie wstąpiły w‘ związki małżeńskie i to 
bez różnicy płci, a więc i przez kobiety, o ile 
BlH wdowami lub rozwódkami. — Przy prze­
prowadź er iu tego projektu angielskie minister­
stwo będzie musiało określić granice wieku, kio- 

y kobieta przestaje być młodą stając się „star 
rą panna11, która będzie już musiała opłacać po-

a ey od swego przymusowego „stanu wol­
nego".

SŁONIE ZAMIAST KONI. Przed kilku dnia- 
*ni ujrzał Berlin niezwykłe widowisko. Oto czte- 

wynr.jęfe w menażeryi Bagenbecka. 
llignęly cztery wozy, naładowane wysoko 

Papiorein rotacyjnym..W iozły go z dworca- kolei 
J 1 njh dej do drukarni znanego dziennika

łioerlmer Tagoblatt".

ENŻYNIFROW st^ająoych się o auto.y^aoyę u- 
wiadamia komitet kursów przygotor,czczych, żc 
spis 
tow.
spis ustaw potrzebnych do egzaminu jest już 

Zgłoszenia przyjmuje ini. oyw. Karol

że
o-

chalski, Lwów, Nabielaka 45.
RuCH LĘDZY AUSTRYĄ A OBSZ. POCZT 

NAĆZ. KOMENDY NA WSCHODZIE. Dyr. poczt 
komunikuje: Według reskryptu ministerstwa han­
dlu z dnia 23 stycznia b. r. otwarty zostai z dniem 
1 lutego b. r. ruch pocztowy miedzy Austryą i 
obszarem pocztowym naczelnej komendy na 
wschodzie. Dopuszczone sa tylko iJpelnie ofran- 
kowane otwarte przesyłki listowe wszelkiego ro- 
Izaju i to tak zwykłe, jak 1 polecone oraż zwy­
kłe przekazy pocztowca. Warunki transportu i n*- 
leżytośd są takie same. jak w obrocie między 
Austryą i Niemcami Przesyłki mogą być' pisane 
tylko w języku niemieckim i węgierskim i muszą 
być zaopatrzone dokłaiisem nazwiskiem nadawcy 
i jego pomieszkania. W listach nie wolno poruszać 
żadnych spraw wojskowych. Treść _ listu nie po­
winna przekraczać dwóch stronic arkuszyka 
ćwiartkowego formatu. Używanie kopert wyście­
lonych bibułką jpsi wzbronione. Przesyłki, któro 
tym warunkom nie odpowiauają, nie będą wysyła^ 
ne. Druid o większych rozmiaracu, któje tak jak 
wszystkie przesyłki podlegając kontroli wojsko­
wej, będą w danym razie przez komisye cenzu- 
ralne zwracane.

Przekazy należy wystawiać w walucie marko- 
wej. Najwyższa kwota przekazowa wynosi 500 ma­
rek. Na odcinkach przekazów nic wolno tuk jak 
obecnie wogólo w ruchu z zagranicą wypisywać 
żadnych wiadomości. Ruch pocztowy dozwolony 
jest. do wszystkich miejscowości obszaru poczto­
wego naczelnej komendy na wschodzie, a więc ta­
kże i do takich, w których nie istnieją urzędy po­
cztowe dla ruchu p.ywatnego W adresie przesyłek 
należy więc w razie potrzeby podać urząd soczio- 
wy w którym adresat będzie mógł przesyłk" 
debrać. Przesyłek nie będzie się doręczać, przez 
organa pocztowe.

Di« ruchu publiczności otv arte są w obszarze 
pocztowym naczelnej komendy na wschodzie na­
stępujące urzędy pocztowe: Augustów; Łausk;
Białnwieś; Bielsk; Białystok; Brzostowica Wielka, 
Dombrowo; Goldingen; Grodno; Hasenpotb; Ja­
nów; Kalwarya; Knyszyn; Kowno; Libawa; Lmr.: 
Lunno; Mariampol; Mitawa; Olita; Porrewnez; Ros- 
sienie; Ros. Krottingen; Szawlę; Semy; SięMhty- 
cze; Skandwile; Sokolka; Swislocz; i w alkę,
sen; Tefsże; Tuckum; Wilno; Windawa; Yimowi- 
szki; Władysławów i Wołkowysk,

40C Kj Dużykowa 20 K; Ludmiłła Fedorowicz 10 
K; Sodaimya Macjańska z Chyrowa

l
K; N N bu js.; a^aanuy 
2t K. Aa^em 5.738 K 22 h. Pani Porzyckai .z 
słała cukier, krupy, ryż. P. Kułakowska od Se! 
cyi szycia Sodalicył Nauczycielek 48 sztuk lie' 
lizny, za które to d jy  składu erdcczne podzię­
kowanie Aleksandra Russanowska przewodu.

NA CELE’ KOMITETU DOMU MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ .złożyli: dobrzyński Karol 4 K; Bu- 
szyński Konstanty 50 K; Cze;- ,vińs).i Tadeusz ucz. 
J  k i  40 K; Dembowski Ignacy 100 K; X. Jeż 
10 K; Konopka Adam 50 K; Dr Leo 100 K; Je- 
zefow'e Lewiccy 60 K; N. N. nauczycielka 8 K; 
Rysżkowskl 8ewe-vn 2 K: Sodalicya młodzieży 
gimnazyainej z v ieczoru Sienkiewiczowskiego 117 
K 80 h; Strażyńska H. i M. 4 K; Syroczyńska W. 
2 K; hr. Tarnowski Janowa 50 K; Uczniowie klar 
sy HI A gimn. Sobieskiego 35 K; Józefowie Win­
kowscy 20 K. Razem 652 K 50 hal.

s f ł a d k i  zło żo n e  w  a l -ahnistraoyt
„GŁOSU NARODU". ’

NA SIEROTY I WDOWY PO LEGIONISTACH; 
Uczniowie YIII ki, gimn. w Gorlicach K  20.10
Ks.
Pecl

OD ADMINISTRACYI. 
Zawiadamiamy niniejsźem Szan. prenume­

ratorów, iż z powodu wstrzymania przesyłek 
pocztowych ekspedycyę premii na kilka dni 
zawiesiliśmy. O rozpoczęcia p o sy łk i poda­
my do wiadomości.

'ODZNACZENIE ARCYKSIĘŻNICZEK. „W.
Ztg“ ogłasza: Cesarzowa nadała wielki k.zyż 
orderu -Elżbiety arcyksiężnom M a r y i  K r y -
s t- y n i e ,  BI  £■ n c e  i M a r y i  T e r e s i e .

MIANOWANIA: „Wiener Z tg" ogłasza pismo 
odręczne do dyrektora kancelaryi Izby panów 
P o l z e r a ,  mianując go dyrektorem i szefem 
sekcyi w kancelaryi gabinetowej przy równu- 
czesnem powierzeniu kierownictwa kauceiar

ryilCesarz zamiano wał wicesokreŁaizem w mini­
sterstwie wspólnego skarbu Dra Jerzego. D z i e- 
d u s z y c k i e g o  sekretarzem ministerjalkym.

ODENACZENIĄ. „Wi rer Zełtung" ogłasza: 
Cesarz nadał krzyż ofiec.ski ordeiu Franciszka 
Józefa s dak< racją Wojp mą w uznaniu nadzwy­
czajnych zasług w służbie «t.nitarnej przed ^ue- 
przyjaciilem zwyczajnemu piufesorowl uniwersy­
tetu we Lwowie Drowi Włodzirrerzowf Łukasie- 
wiczowi oraz docentowi prywatnemu z tytan na 
zwyczajnego profesors umwersytetu we Lwowie 
Drowi Władysławowi Bylu kiemu; krzyż kawaler­
ski orderu Franciszka Józefa z dekoraeyą^ woiru- 
ną w uznaniu wybornych zasług w służbie sani­
tarnej przed nieprzyjacielem docentowi prywatne­
mu z tytułem nadzwyi zajneg' profesora uniwer­
sytetu w Krakowie Dro-.vi _ Kazimierzowi Maje­
wskiemu; złoty Krzyż zasługi z koron; n wstę­
dze medalu waleczności w uznaniu wybornej, o- 
fiamej służby sanitarnej przed nieprzyjacielem 
docentowi prywatnemu unwersytetu we Lwowie 
Drowi Wincentemu Czerneckiemu; w uznaniu 
nadzwyczajnych zasług w specyalnem użyciu ta ­
kie samo odznaczenie inspektorowi szkolnemu po­
wiatowemu Andrzejowi Stępińskiemu w komen­
dzie obwodowej w Wierzbniku.

N E K R O L O G I A .  *

Wojciech S m o l k a ,  żołnierz artyleryi, ro­
dem z Czarnego Dunajca, brat ks. proboszcza 
z Gdowa, zmarł w powszechnym szpitalu w No­
wym Targu.

W Radomiu zmarł w dniu 10 b. m. Gustaw 
M i e r z a n o w s k i ,  prezes straży ochotniczej 
radomskiej, b. żołnierz oddziałów Langiewicza 
i Czachowskiego w 1863 roku.

    - - ~ TT Ul l l t a o u  ii- A cz •
i. Józef Rąmójfki ̂ w Głogowie K 20; Prof. Michał 
cl od V m  kl. gimn. realnego w Łańcucie za 

miast św. Mikołaja gospodarzowi klasy K 10; A- 
lam Żmudziński Radca Sądu kraj w Rymanowio 
złożone przez p. Józefa Dresslera K 50; Ludwik 
Rajtar w rocznicę śmierci śp. Cecylii z Woźnych 
Raji,arowoj K 20.

ŃA CELE LEGIONÓW POLSKICH. N, Ń. z 
Pieszowa K 8.

- - -NA ZAKŁAD P. ŻUROWSKIEJ: Wincentowie 
Łobosowie zamiast kwiatów na trumnę śp. Stasia 
Lewickiego K 10. ^

Na RODZINĘ SIEROCA NA WOLI GUSTOW­
SKIEJ: Ks. \V}adyeław Dzikiewicz w Chyrowie 
od uczniów V n i VHI kl. zamiast wieńca na tru­
mnę śp. kolegi Mieczysława Trybulca K 10; Mary8 
Kwaśnicka K 8; Ks. Jan Sawiński emer. pro­
boszcz w Krościenku n. D. K 20.

NA EUR3Ę PRZEMYSŁOWĄ . DLA DZIEW­
CZĄT SIERÓT PO POLEGŁYCH: X. Józef Riela 
w Rabie Wyżnej zebrane, a miaiiuwicie: X Józef 
Biela 20 K; Antonina z Belów Żurek.5 K; X. Teo­
fil Tyrankiewicz 5 K, N. N. (nazwisko nieczytel 
ne 2 K; K. K-s 2 K; Krzysztofowicz 10 K: Bier- 
kowski 10 K; N. N. (niec^aelne) 2 K; N. N. (nie­
czytelne) 2 K; Władysław i Wanda Mięsowicz 10 
Ej Wąndt. i Kazimierz Głowińscy 20 Ł; R. W. 
(nieczytelne) 10 K; Krzysztof o wio* 1 K; X. prob. 
Oczkowski 5 K; Bujas 2 K. Razem 106 BL 

NA GŁODNYCH MIASTA KRATOWA. Jani­
na Przybylska na biedne głodne dzieci polskie
20 K; Żołnierte ze sziptala epidemicznego w Ła­
giewnikach, na głodne dzieci 56 K 68 hal.

N.1 DZIECI JtWAKUOWĄNE L GAŁICYI: 
Urząd podatkowy w Makowie 100 K; N. N. za­
miast. na ohleb św. Antoniego-na mleko dla dzieci 
25 K; X. Jan Baraniewsid 20 K.

NA „RODZINĘ SIEROCĄ" NA PRĄDNIKU 
BIAŁYM: X. Tadeusz Marekowski S0 K.

NA C WIAZDKĘ DLA LEGIONISTÓW: K atv 
rzyna Sawicka, nauczycielka 5 E.

NA GŁODNE DZIECI W WAFSZńWIE: X. X. 
100 T

DLA SKALSKIEJ, MATKI POMORDOWA­
NY CE DZIECI W W.ARSZAWIE: X. X. 100 K.

jnA SCHRONISKO W ŁYSOGÓRACH: X. Wła­
dysław Tereszkiewicz 10 K.

DLA STARUSZKĘ CÓRKI PO WETERANIE: 
H. Grachowio.z w Swoszowicach 6 K; Szczęsny 
Cieńskl w Białej 10 K; N. N. zamiast na chleb 
św. Antoni :go 25 K; ROhrichówna Marya 5 K; 
poTacznik Kuzdrzał 5 Eh 

S p r o s t o w a n i e :  W dzienniku nanrym z dn.
21 stycznia b. r. w rubryce składek mylnie po­
dano jakoby X Jan Połoniec złożył na K. B. K. 
50 K. Dziatwa szkolna z Goleszowa zebrała k -o - 
tę 40 K na przedstawieniu „Jaoełek", które ode­
grała pod .kierownictwem nauczycielki Zebrane 
zaś pieniądze złożyła na ręce X. Jana Fotońca, 
X. Potcniou od siebie dodał lu K, co utworzyło 
razera 60 K.

POWSZECHNE WYKŁADY 
UNIWERSYTECKIE W KRAKOWIE

Niedziela U  lutego. Doo. Unłw. JagielL D, Wła­
dysław Dziewulski: Mierzenie i.zasu.

z a w ia d o m ie n ia  i k o m u n ik a ty .
god E-CZÓR LC7N1ÓW GIMN.' III. D/isiaj o 
zyu ćf w’ei;zór w sali gimnastycznej gitnna- 
^  111 Sobieskiego odbędzie się staraniem Koła 

«n\8lycznego III gimnazyum pizedstawieiue. 
z jj,no\vio odegrają komcJyę Gogola „Rewizor 
nia ' (l'rsburga‘'. Część dochodu z przedstawie- 
ś n I,’p'e/-nni'7ona na fundusz stypendyjuy im.
' ' omasza Sołtysika .

ZK, ‘\ CV^ .  PEDAGOGICZNA POL. ZWIĄ- 
o . l . ^ E W .  KAT: podaje do wiadomość],.że 
d ) . ' f  1 7-:i!!Owi(;(L:iauc na Ii-go  Lu m. popolu- 

.i°‘,yy ro?vy\cf.k" nie chcąc narażać małych- 
c u  na wyjście w falc silny mróz. O dniu

rzC'l5ifwwenia doniesie w odpowiednim czasie.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY LEGIONÓW. Adam 
P o l ,  legionista, zmarł w szpitalu Czerwonego 
Krzyża w Nowym Targu.

/
NA „RODZINĘ SIEROCĄ" złożyły ofiary na- 

otP'pu’ące osoby: pp. Bioorska dla uczczenia ■ 
p. ‘ 8trokowej i0 K ; Pogonpwslta 20 K; Biskup

  CIA TT. A r1rvi?T.icti«J KoWlU Tr.fiTniT.1V l

Repertuar teatru im. Juliusz* Słowac
N i e d z i e l a :  Poranek symfoniczny* o godz.

wpół do 12-tej przedpoł. - - po połidniu o godj 
8 „Faun" komedya E. Knobiaucha — wieczorom 
„Sawantkl" Mo’iera.

P o n i e d z i a ł e k :  „Pomysł panny Franciszki"* 
W  t  o r e k: „Sawantki".
£ r o d a: „Wilki w nocy".
C z w a r t e k :  „Sawantki"
P i ą t e k :  „Wilki w nocy '. ■
S o b o t a  (nowość). „Zmartwienie pana Kamei- 

beina" komedya Stefana Krzywoazewskiego.
N i e d z i e l a  popołudniu: „Oj młody, młody" — 

wieczorem: „Zmartwienie pana Kamclbcina , tj

Repertuar teatru ludowego, ,
N i e d z i e l a  pi.poł o godz. pół do 8-ciej „I.y- 

o-ja" — wieczorem: „Wicek.i acek .
P o n i e d z i a ł e k :  „Ptasznik z Tyrolu". 
" T i- ,re k : „Janek i Franek w kraime cudów", 

da  popołudniu o godz i pół: „Janek i 
u. Irminie r.idóT."'— wieczorem ..Ptasznikwieczorem „Ptasznik 

Na w;ika-

W tu  
S r od  .

Franek w krainie cudów 
z Tyrolu".

C z w a r t e k  (po raz pierwszy): 
cyach" komedya S. Fiiłdterga.

‘P i ą t e k :  ..Ptaszniit z Tyrolu"..
S ć u O t a  popoł. o godz. 8: „Intryga i miłość" — 

wieczorem: „Wesoły astronom".
N i e d z i e l a  popoł. o godz. 3 ..Karpąccy góra­

le" — wieczorem: „Na wakaryach".

W  artykule' „Przed, nowym rokiem" autor 
(Alios) na tle, bieżących wydarzeń rozwija po­
budki potężniejącej % każdym dniem nadziel 
ziszczenia się Wielkiej P o lsk i — Prof. WŁ Ko­
nopczyński daje pracę historyczną, tyczącą się 
nieujętego dotychczas w sympatyczną całość 
„Zagadnienia dziejów Litwy od Unii do upad­
ku Rzeczypospolitej". -— W ciekawem studyum 
p. Jana Zabicłły o „Polskiej poezyi w latach 
wielkiej wojny", znajdujemy charakterystykę 

porywów współczesnej lutni. K rj tyk zestawia 
dwa różne kierunki twórczości, aktualny i obli­
czony jako podaż dnia dzisiejszego — i drugi 
noszący w o obie trwałe wartości myślowe i a r­
tystyczne. Pra„a tu  wydana w osobnej odbitce 
znajduje się już na pul? ach księgarskich.

W  artykule wstępnym styczniowego zeszytu 
p t :  „Postępy sprawy polskiej" W. K arnow ­
ski wyjaśnia, tak  międzynarodową wartość Tol- 
słd, jłk o  koniecznego czynnika w europejtkiej 
rodzinie narodów zdobywa sobie znacząco i na­
leżne miejsce. Podobny obraz, ale w znacze­
niu ekspiacji krwawiącej się dość Europy z# 
rozbiór żywego ciała Rzeczypospolitej w myśl 
słów, d a «  i s t  d e r  F i n c h  d e r  b S s e n  
T h a t“ maluje prof. Sobieski w historycznym 
szkicu o „Uzbrojonych ludach Europy", wnika­
jąc w logiczne przyczyny dzisiejszych potwor­
nych zapasów. W dalszym ciągu zeszyt sty cznio­
wy zawiera opartą na materyale cyfrowym pracę 
L. Puzyny: „Rolnictwo galicyjskie i izby rolni­
cze", rozprawę M. Rudnickiego „O pogłębienie 
naszego patryotyzmu", rzecz o podstawach dy­
daktyki narodowej i studyum Fr. Dudy: „Silą 
liczebna chłupa polskiego". — ■ W obu zeszy­
tach znajdujemy prócz tego dalszy ciąg pracy 
statystycznej 2. Kirkora o „Zmianach w rto- 
sunkach narodowościowych na ziemiach pol­
skich po upadku-Rzeczypospolitej", w szczegól­
ności na ziemiach wielkopolskich. Treści dopeł­
niają jak zwykle notatki z doby bieżącej i spra­
wozdania z nowszych publikacyi.

W najbliższym zeszycie „Roku Polskiego" n- 
każe się między innemi, wedle zapowiedzi reria- 
kcyi, utwór Jan a  Kasprowicza p. t.: „Marchołt".

MUZEUM, organ Tow. Nauczycieli szkol wyż- 
zych podaje w ostatnim numerze prócz a.iy- 

kułówr o Cesarzu Francis/ku Józefie I. i Kenry- 
k u  Sienkiewiczu cały szereg rozpraw. Z e s z \  r 
dedykowany dyrektorowi bibl. uniwu B. Mańko­
wskiemu, b. długoletniemu redaktorowi pisma 
przynosi w art, wstępnym omówienie ćwierćwle­
kowej działalności p. Mańkowskiego, rozprawy 
Dr Turowskiego o psychologii ekspedymental- 
nej, Dr Szynalskiej (głosy społeczeństwa z cza­
sów Koniisyi edukacyjnej o wychowaniu), Dr 
Bykowskiego o mi ni m im  wiadomości z nauk 
przyrodniczych. Przytoczone są nowe uchwały 
Rady szkolnej kraj., roferat % działalności In­
stytutu Pedag. w Krakowie, bibliografia i Ł d. 
W dziale „Sprawy T. N. S. W "  sprawozdania 
z wielu Kól p.owńneyonalnych. Do nr a dołą­
czono spis rzeczy, umieszczonych w XXXI ro­
czniku „Muzeum" (z r. 1916).

„ROLNIK". Organ GaL Tow. Gosp. wycho­
dzący 49 rok we Lwowie załącza do bogatego 
w treść numeru okładkę i kilkukartkowy skoro­
widz ubiegłego rocznika. Na treść Nr. 6 z dnia 
9 lutego skład: ją  się następujące artykuły: 1. 
A l e k s a n d e r  D ą b e k  i  dokończenie refera­
tu: „Finansowa organizacja celem ochrony zie­
mi polskiej; — 2. K a§  i m i e r  z M i c z y ń- 
s k i :  Szkody w gospodarstwie rolnem przez 
rowy strzeleckie; — 8. J ó z e f P a y g e r t :  „O 
wartości i raeyonalnem obchodzeniu się z obor­
nikiem i gnojówką •; — 4. W o j c i e c h C h ł o- 
p i ń s k i :  „Pr-krzywa".

Dział informacyjny tworzą rubryki: Z postę­
pu rolniczego. — Drobne porady.

syłanie premij adresować należy do S ekret^  
iyatu  Towarzystwa, Lwów, archiwum Be;..ar^ 
dyńskie.

II. KONKURS KOŁA ARTYSTÓW WIBL* 
KOPOLSKICH. Za pośrednictwem Lot* a . tyi
stów wielkopolskich ogłasza nłni#jw?m kbry* 
ka papierów Dubec M. Drosts w Poznaniu kon­
kurs na projekt opakowania papierosów. Zaoraj 
sza się do udziału wszystkich artystów polskich,1 
wyznaczając nagrodę pierwszy w wysokości 
200, drugą w wysokości 100 marek. 3 ima łych1 
dwóch nagród będzie rozd tną b«w* makowo, 
jednak rozdzielona ewentualnie inaczej 
żuło od wyniku konkursu. — f  undator Kor-Sin* 
su podniesie jedną lub drugą lab obie. nagrody 
do podwójnej wysokości zalcłme od srz- czeeia 
jury, skoro nagrod-one r-m ysty otfpoe i»dłć 
będą poza artystyczną wsrtofeią i i iu- 
teneyom konkursu i vu«*trtega ó 'i?e p*ó *z Vgo 
prawo zsiiupu j  rac dalsry  h ni^cAg- o-' ::'-i y h 
po sto marek, zależnie od wy i.łku Łonirorsu. Z 
ivypłaeenien)t nagród pizc- hodsą projekty na­
grodzone lub zakupune na nieograniczoną wła­
sność fai daiora l.gnKursn.

Projekty w tekach nie w ruicnach pod godłem 
i nazwiskiem auto,a w zamkniętej kopercie na- 
desłać należy na ręce p. artysty rzeźbiarza Fr. 
Flauma w Poznaniu, Plac Wilhennowski 11, do 
dnia 1 marca 1917.

NOWE KSIĄŻKL 
MASONERYA, jej istota, zasady, dążności, 

początki, rozwój, organizacya, ceremoniał i 
działanie. Według pewnych, przeważnie, masoń­
skich źródeł napisał Ks. Dr Józef SebaAyaa 
Pelczar, BLkup przemyski o. ł. Wyd. JY rozsze-i 
rzone. Skł. gł. v księgarni G. Gebethnera i sp. 
Kraków.

MARYA CZESKA. „Opowigśoi Chrystusowe", 
Dziecię i mistrz. Z 17 ilustracjami. Nakł. księg. 
św. Wojciecha. Poznań 1917.

KS. JAN SZMIGIELSKI. Moralna i społecz­
na rola rodziny. Gebethner i Wolff. Warszawa—» 
Kraków. 1917.

ALBIN JURA. „Wojna europejska 1914 —i 
1916". 7.o s/czegółnom uwzględnienom ]• fetory! 
logionów i walk na ziemiach. polskich. Nakł. 
księg. K. Wojnara. Kraków 1917.

.ZOFIA K. i'.‘AJ.?;Oy/SKA. ..1’njemiiice krwi", 
Nakł ,  autorki. iFkLld gł. w ksieir. G t^gthr^ra i 
Wolffa. War. •/..iwa 1917.

STANISŁAW SLGŃSKi. ..Psałterz Puław­
ski". (Wydawnii.iwa Tow. nauk. warśz. I Wy­
dział językoznawstwa i litoretury). Fk-a.i gŁ 
w księgami Geliethr.era i Wolffa. Wajfezawa 
1916 rok.

ROCZNIK STATYSTYCZNY KRÓL. POL.
z uzwzględnieniom innych ziem. polskich. Rok 
19i5. Opracowany pod kierunkiem Ldw. Stnis- 
sburgera doe. Uniw. JagielL. Skład gl f l tny w 
księgarni Gebethnera i Wolffa. Warszawa 1916.

Dr FELIKS KONECZNY. ..Taucuaz Kołeiu- 
szko". Na 100 rocznicę zgonu Naczelnika. Ży­
cie, czyny, duch. Księgarnia nakładowa Karola 
Rzepeckiego. Poznań 1917.

PUł R  CZWARTY. 1830-1831. Szkic histo­
ryczny. Według rclaeyi ustnej i pamiętnikar­
skich notatea Kajetana Wł. Rzepeckiego. Napi-. 
sał Karol Rzepe<-ki. Księg. nakł. Karó-ła Rze­
peckiego, Poznań 1916.

GODŁO. Książka zbiorowa. T. II. Wydał Ar­
tur Górski. Wars/.uwa 1916.

W iadomości gospodarcze.
NASZE ŁOMY MARMURU. W „C-Msie" u-

krytyczny wydawnictw. — Wiadomości bieżą­
ce. — Poradnik gospodarczy. — Rozmaitości.— 
Popyt i podaż pracy. — Wiadomości handlo­
we. — .Feljetofi, p. St. Z a l e s i ń s k i e g o :  „To 
i owo".

„ R o l n i k "  powinien zdobyć jak największą 
poczytność tak w zachodniej części kraju jak 
niemniej wśród ziemstw !* duchowieństwa w 
Królestwie.

Prenumarata wynosi w Auttryi rocznie 16 K: 
półrocznie S K; w innych państwach 10 rubli, 
względnie 20 marek. Adres Administracyi i Re­
dakcji „ R o l n i k  a", Lwów, ul. Mickiewicza 
Ił 26.'

lieseir p. Sippel interesujący artykuł omawia­
jący" historyę pokładów marmunr wre w.-i Pa- 
czółtowice pod Krzeszowicami. Marmur ton od- 

Przegląd ła.v> ał usługi budownictwu kościelnemu: c.d roku
1415. W  roku 1520 królowa Bona oddaje łomy 
paczóltowickie Włochom i odtąd m a;nur. nasz. 
zdobić poczyna wicie kościołów w Polsce wo 
Lwowie.

W r. 1628 hrabina z Tenczyńskich Agnieszka 
Firlejowa nabywa yfta& Pfrezóltow ko  na itzecz 
OO. Karmelitów b&syeh w Czernek a razem z 
posiadłością’ przechodzą tak ie  łomy marmuru 
na własność konwentu, który wkrótce potem 
wydzierżawia je dwom Włochom. Burtruiniejo- 
wi Srepane i Szymonowi SpLdi. Z tu .rmuru,‘do­
bytego z tych łomów w' latach 1680 do 1640, 
wykonano sześć wspaniały ch ołtarzy ? liczne 
ozdoby w kościele klasztornym w Cze: mię-

„LUD KATOLICKI" w ostatnim numerze : dzy innymi dwa posągowe świeczniki, u wionę 
zawiera między innemi: List pasterski Ks. Bi- p0* obu bokach wielkiego ołtarza.

Nauka, literatura, sztuka.
■Posu Narodu" 154 K: Kucharski 10 K; Ludwik

Doliński z Moazkuwej 10 K; Bernard Wachtel 100 „ROK POI.SKI", czasopismo poświęcone za 
K; J o r d a n o w a  100 K; Stan. JBindakiewicz^ 10 K; gadirlciuon); życia narodowego — zeszyty za ■ Gona 36 kor.

skupa Pelczara na wielki post, Obrazki z histo- 
ryi Kościoła katolickiego, Odbudowa naszydi 

j pasiek, Z działalności K. B. K., Nowy wróg 
naszych sadów przez A. Kurowskiego, Sierota 
przez Fr. E. Biedronia. Rozmaitości. Korcsnon- 
deneye.

NOWE PUBLIK AC YE. Nakładem Tow. dla 
popierania nauki polskiej we Lwowie ukazały 
się publikae.ye:

Księga pamiątkowa ku czci Bolesława Orze­
ch o wieża, T. I. str. XXVII (-544, T. II. str. 661.

Seiasnówra z Cieszyna od Sodalic.yi i dfcęcs szkol­
nych ze Ślasica 170 fe: Zduniowa 32 K; Księżni­
czka O iina Radziwiłł 100 K; Biskup Anatol No­
wak £00 K‘; N. N. na ręce p. Mrozowickiej 30 K: 
hr. Tamnv/ski (Wróblowice) 100 K; ks. Siemiński 
10 K; Dzieci N iedzickie 10 K; Pi-ałat Kloss z 
Poznania od księży związku nitas" 151 K; Ab- 
towa z Banzłówłd 20 K: Sodalicya Fanów ziemi 
Samborskiej na ręce O. Bzowskiego T. J. 100 X; 
Soda!icva Studentek 50 K; jN. N. na ręce ks. Fo- 
basia 10 K; Księżna .Tadv,iga Sapisżyiia 100 K; 
Łazarska 100 K; tan. Krik 46 K; Stowarzyszeni^ 
Pań handlowych 10 K 34 b; Od Proboszczów 
93 K: z 37 puszek 153 K 57 b; Drobne składki
66 K 32 Ij; Komitet dlą Polski w Vcvey ('Szwaj-
cŁryaj 2.816 K 90 h; w zakrystii św. Barbuy 
64 K 44 b; Popielówna z Podk"mienia 10 K: :jra-
czewska 10 K; Bzowska (Żprosławice) 10 K; Sta­
nisław Hendel (Szczawnica) 10 K; Od Tow. Ubez.

Kiesiąc grudzień 1916 r. i styczeń 1917 r. K ra­
ków — pod redakcyą prof. Dr Augusta, Ba- 
lasitza. (Prenumerata (9 R. za półrocze) przyj­
muje „Bank oszczędnościowy" — M ały ^ y n ek  
L 4).

Pierwszy rok swego istnienia zamknęło wyda- (

B e 1 z e r  O.: Stolice Polski 963 — 1138. Ce­
na 3 kor.

D ą b k o w s k i  P. Dobra rodowe i nabyte 
w prawic litewskim od XIV do XVI wieku. Cena 
4 kor.

L o n g d r a m p s  de B e r i e r  R.: Rękojmia
w ni ulwo zeszytem 10-tyrn. Rozpoczyna go zna z powodu wad i braków a obowiązek-świadcz® 
ny już dzisiaj szeroko wykład piof. Chrzanaw- nia: Studyum z austryackiego prawa cywilnego.
skiego, poświęcony w hołdzie pamięci Henryka 
Sienkiewicza. Ta świetna charakterystyka pi­
sarza, poety i duchowego wodza narodu jest naj- 
rięknleisżein i najtrafniejszem ujęciem kryty- 
oznem istoty talentu i uczuć zgasłego mocarza 
słowa, na jakie zdobyła się u jego trumny polska 
publicystyka naukowa. —

W -czasie budowy ołtarza w kosekło św. 
Szczepana w Wiedniu (Stefansdonń. I misya, 
badająca nadesłane jej wzory m ar.iuróa uzna­
ła wzór paczółtowicki za najodpowic-i dejszjr 
i ten do br.dowy zaleciła. Z tego też marmuru 
zbudował ąrtysta  rzeźbiarz Jakób Bok / latach 
1650 do 1G57 wielki ołtarz, a~-br.it jogo Tobiasz 
wyrzeźbił w tymże ołtarzu wielkich .rw miarów 
płytę, przedstawiają) ą  ukamiem)v.„:;:e św. 
Szczepana. Te arcydzieła sztuki rzeź1 buskiej, 
któroini się szczyci stolica Austryi, pciziwiana 
przez wszystkich, h.tó.zy p rz e ję p u j’. | róg* tej 
świętym Pańskiej, stoją już ud pióres. .h> dwu I  
pół wieku nienaruszone, jak o wid o. i. wp naj\vy-i 
mowuiejszy dowód dobroci i t.-wa - r-t Drs:> 
ryału.

Apatya cc-chująca oatatnic^ dzius^Pó ‘ał» 
rej dało wyraz wyzbycie sjft '/.:tgięb;.\ cnrzruro* 
nowskiego puszcza w otchłań zapommeiiia pol­
skie łomy marmurów. Dziel ij odbmiowa na­
szych kościołów zmusza do dokładna-jszego no- 
znania skarbów jakie posiadamy w tak bhzkiej o- 
kolicyKrakowa, gdy setki kościołów wymegąd

Cena 2 kor.
O h e n o w i c z  A.: Współwłasność w pra­

wie prywatnem austryac.kiem. Cena 2 kor.
Członkowie Towarzystwa, zarówno dawniej- b ą d ą  o ł t a r z y .  Mamy nadzieję, że Ikiezoanwicami 

si, jak nowo przystępujący, mogą powyższe pu- j zajmie się Centrala dla Odbudowy.
blikacye otrzymać bezpłatnie jako premię, v -    - ■
miarę postanowień statutu. Zgłoszenia o nad- *

marki: „Temida", „Wrzegudron" i „Mono­

pol" ora? bibułki „Czuwaj" poleca znana

FABRYKA TUTEK i BIBUŁEK
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Sprawa polska w Rosyi.
O stanie kwestyi polskiej w Rosyi i wo- 

góK  po tam tej stronią linii bojoWej dot 
chod^ą wciąż najchatayuimiejsz^ wiadomo 
fci. 7V jaskrawy sposób ilustrują to dwie po­
niżej pr/^toczcme, a kłócące się ze sobą m- 
foruiacye.

Piotrogrodzki „Kuryer Nowy11 zwraca u- 
wagę na dwie charakterystyczne nomina- 
cyc: Oto w  „Prawitifilstwienn/m Wiestni. 
ku“ (głoszono mianowanie pułk. Gallego 
na oberpolicmajstra m. Warszawy, a  na 
miejsce zinaiiego członka warsz. komitetu 
prasowego, Kuźniecowa, powołany został 
cenzor wojenny, W. Preobrażeńskij.

leszczyński „K*aj“, z którego tę infor- 
maeyę czerpiemy, dodaje:

.l ir .  Zygmunt Wielopolski zapewnia 
dziennikarzy rosyjskich, że cesarz Mikołaj 
przyobiecał Królestwu sejm i armię. Ale 
tymczasem cała falanga biurokraeyi rosyj­
skiej, która znęcała się nad. nami, utrzy­
mywana jest skwapliwie na urzędach. Mało 
tego, niech tylko w jej szeregach okaże się 
wakans, luka wnet jest zapełniona. Żadna 
bogiem ,.in1 ratna posada11 w Królestwie nie 
może być nie zajętą przez Rosjanina. Czyż 
ta  smutna komedya wymaga jeszcze koinen. 
tarzy?11

Natomiast „Neue Ziireher Zeitung11 z 5 
lutego podaje następującą depeszę francu­
skiej ajencji telegraficznej „Havas“j dato­
waną z Piotro grodu:
„Car polecił utworzenie komisyi, która bę­

dzie miała za zadanie wypracować zarysy 
przyszłej politycznej organizacji' wolnej 
Polski i jej stosunku do cesarstwa11, tj. do 
Rosyi.

Cenzura i prasa.
(K. rcapon-ieucya własna. „Głosu' Narodu'1).

Wiedeń 9 lutego.
Przedstawiciele Związku narodowego nie. 

r :ec3dcgo jawili się przed kilku dniami u 
m in i s t r a  sprawiedliwości, by podnieść sze­
reg skarg na temat stosowania cenzury. — 
Pan minister zażądał przedłużenia zażaleń 
na piśmie Dotyczący mcmoryał jest już w 
ręku ministra- Każdą skargę uzasadniono 
licznymi przykładami, stwierdzając, że przy 
dobrej woli usunąćby się dało niejedną u- 
ciążnwość, wśród których prasa pracować 
musi już rok trzecil

Skargi ujęte w mgmoryale Związku na­
rodowego niemieckiego uwzględniają prze- 
dewszystkiem stosunki wiedeńslde, leoz 
mutatis mutandis równie dobrze odnoszą 

«ię i do stosu: ków, wśród których pracuje 
prasa krajowa. Memoryał kładzie nacisk na 
u j e d n o s t a j n i e n i e  cenzury, tak  by 
W, co może pojawić się drukiem w Wiedniu, 
mogło być wydrukowane także w prasie 
krajowej f na odwrót. Dotychczasowe bo­
wiem praktyki cenzuralne niejędnokrornie 
powodują straty m aterialne wydawnictw, 
bez przysłużenia się meritum sprawy.

Z ust miarodajnych padły już kilkakrotnie 
słowa uznania dla patryoiyczpego stanowi­
ska prafy, pracującej wśród bardzo ciężkich 
warunków materyalnvch. Czag najwyższy, 
by usunięto te praktyki, które powodując tu 
oiążłiwości techniczne utrudnia ją niepotrze­
bnie'zadania publicystyki. Może memoryał 
powyższy spowoduje zwrot korzystny.

— ag. —

planowo przedsięwzięcie wydało 17 Jeńców 
i trzy karabiny maszynowe.

Na frbftcie jenerała pułku wnika aicyksię- 
cia Józefa i u grupy wojsk jenerała polnego 
marszałka Mackensena położenie przy trwa­
jącym mrozie jesr niezmienione.

Front macedoński: Między Wardarem i je­
ziorem Dojran od czasu do czn:u żywy ogień 
działowy i mmówy.

Pierwszy jen. kwat. Ludendurff.

Sukcesy pod MMmi Oorycya.
Biuletyn austro-węgierski.

Wiedeń, dnia 11. lutego 1917.
Urzędowo ogłaszają dnia 10. lutego 1917:

Wschodni teren.%
Na północny zachód od Stanisławowa 

miało podjęte przez nasze wojsko przedsię­
wzięcie pełny sukces. Oddziały, które wtar­
gnęły do rosyjskich okopów, przyprowadziły 
jako łup 17 jeńców i 3 karabiny maszynowe.

Włoski teren.
W Goryckiera zdobyły nasze wojska pod­

czas ńocnych przedsięwzięć kilka nieprzyja­
cielskich kawałków okopów, przyczem za­
dały Wiochom ciężkie krwawe straty. Przy­
prowadziły oae jako jeńców 15 oficerów i 
650 żołnierzy, oraz zdobyły 10 karabinów 
maszvnowvcl?, 2 m ia r k i  i wiele innego ma- 
terysłu wojennego. Oddziały pułków pie­
choty nr 85 i 87 i piechoty pospolitego ru­
szenia z Dolnej Aastryi i Bukowiny miaiy 
w iym sukcesie wybitny udział.

Południowo-wschodąl teren.
Nie było żad.iych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu jen. von Hofer mpp.

Noty HoLandyi i Hiszpanii.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 11. lutego 1917.

Wielka główna kwatera ogłasza dnia 10. 
lutego 1917:

Zachodni teren wojny: ,
U armii jenerała polnego marszałka^ księ­

cia Albrechta wirtemberskiego na froncie 
Ypres—Wytschaete, u grupy woisk następcy 
tronu bawarskiego bs. Ruprechta kuło Ar- 
tois, oraz między Ancre i Summę w kilku 
miejscach wzmożona działalność sił artyle­
ryjskich. Pod ochroną ognia ruszyły w wielu 
miejscach z pośród angielskich wojsk na po­
łudnie od St. Sailly silniejsze oddziały wy­
wiadowcze w kierunku naszych pozycyj. Zo­
stały wszędzie odparte.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tro­
nu: Na zachodnim brzegu Mozy trwał od po­
łudnia gwałtowny francuski ogień. Naszym 
skutecznym ogniem stłumiono przygotowa­
ny atak na wzgórze 304.

Na wschodnim brzegu rzeki na grzbiecie 
Pieprzowym rozbił się arak nieprzyjaciel­

skiej kompanii. Koło Vaux na północ od St. 
Mlhiel, Jeden z naszych atakowych oddzia­
łów wtargną! do francuskich Ubij I zniszczy! 
schronienia wraz z załogą.

Wschodni teren wojny:
'Grupa wojsk jenerała polnego marszałku 

księcia Leopolda bawarskiego: Na północny 
tachód od Stanisławowa przeprowadzone

Stanisławów w ogniu dział.
Wiedeń. (B. kor.) W biulotynie rosyjsidm 

z lutego powiedziane' jest między innemi, 
że artylerya '-nieprzyjacielska ostrzeliwała 

miasto S t a n i s ł a w ó w  12 calowymi po­
ciskami, uszkodziła jeden dom i zabita kil­
ku mieszkańców.

Nad Sommą i Ancre.
Btilin. (B. kor.) Biuro Wolffa ogłasza: 

Angielskie ataki w obszarze Somme mają na 
celu p o l e p s z e n i e  a n g i e l s k i c h  p o ­
z y c y j ,  gdzie one po b e l  iiutecznem zała­
maniu się wielkiej ofenzywy zeszłego lata 
są wybitnie niekorzystne. Główne wysiłki 
Anglików w dolinie A n c r e  Błużą do tego 
celu. Zajęcie zestrzeluncj miejscowości 

0 ;r a n  d c o u r t ,  o którego dobrowolnem o- 
próżnieniu Anglicy przez trzy dni nic nie 
wiedzieli, oznacza angiąjski radyotelegram 
jako nowy postęp na drodze d o B a p a u m e .  
Z tego dostatecznie okazuje się, że anglicy 
po niepowodzeniach ubiegłego roku zredu­
kowali swe postulaty. Niemieckio wojska 
przebywają trzecią zimę wojenną z równie 
niewzruszoną wytrzymałością, jak obie po­
przednie. W niezliczonych dzielnych, skute­
cznych przedsięwzięciach wywiadowców i 

-patroli objawia się ten niezłamany duch bo­
jowy, z jakim wyczekują one wydarzeń wio­
sennych..

Wielka bitwa nad Tygrysem.
Biuletyn turecki.

Konstantynopol. (B. kor.) Z głównej kwa­
tery donoszą z dnia 9. bm.: Według dopiero 
obecnie nadeszły cli wiadomości stoczono d. 
3. bm. na południe od T y g r y s u  w i e l k ą  
b i t w ę .  Po gwTałtownem przygotowaniu 
dziąłowem podjął nieprzyjaciel atak, przv- 
czem jednak częściowo z o s t a ł  o d r z u ­
c o n y .  Nieprzyjaciel ponowił atak, ale uda- 
*2 się nam odważnym kontratakiem odebrać- 
naszą drugą linię z wyjątkiem małej cząstki. 
Dalsze nieprzyjacielskie ataki odparto.

Dalej na zachód została dywizya nieprzy­
jacielskiej kawaferyi, która usiłowała posu­
nąć się w kierunku Tygrysu, przez nesze ka- 
nonierki zmuszona do odwrotu.

D. 8. i 9. bm. ogień piechoty i artyleryi 
w odcinku F e 1! a h i e.

Front k a u k a z k i :  Na lewem skrzydl? 
odrzucono siine nieprzyjacielskie kolumny 
wywiadowcze. Jedna z naszych kolumn ata­
kowych wtargnęła do pierwszej linii nie­
przyjacielskiej i wyrządziła tam wielkie 
szkody, przyczem zdobyła wiele materyału 
wojennego.

Protest Urugwaju.
Moiitewideo. (B. kor.) Biuro Reutera do­

nosi: Rząd Urugwaju w swej odpowiedzi na, 
notę niemiecką o d p i e r a  n i e m i e c k i e !  
p o j m o w a n i e  w a l k i  ł o d z i a m i  p od- 
w o d r . e m i .

NOTA HOLANDIA DO AUSTRO WĘGIER.
Wiedeń. (B. koj.) Nota wręc/ona przez 

^r/ąd holenderski posiowi austro-węgierskio- 
mu w Hadze zaznacza przedewszystkiem, 
że, co aię tyczy morza Północnego,‘granico 
strefy wojennej są pociągnięte tak, iż żegłu- 
dze holenderskiej pozostaje droga do prze­

jaz d u , natomiast na wschodniej połaci morza 
Śródziemnego przejazd między F o r t  S a i d 
a drogą pozostawioną z Gibraltaru do Grecyi 
jest zupełnie zamknięty, tak, że dla handlu 
Holandyi, jako państwa kolonialnego, odcię­
ta jest droga do Indyi.

Nota wspomina następnie o przedstawie­
niach rządu, holenderskiego co do s a m o ­
w o l n e g o  o d g r a n i c z a n i a  części 
mórz, jako strefy wojennej. Po przytoczeniu 
not protestu rządu holenderskiego do rządu 
angielskiego z 16. listopada 1914 i do rządu 
niemieckiego z 12. lutego 1915 co d0 usta­
nowienia stref wojennych na morzu Północ- 
nem i w kanale, nota przypomina, że w obu 
wypadkach rząd holenderski zwracał uwagę 
na to, %  według prawa międzynarodowego 
tyŁ o  bezpośredni obszar akcyi wojennych 
stron wojujących, jest strefą wojenną, nad 
którą sf i ouy te wykonywać mogą prawo 
nadzoru. Strefa obejmująca powierzchnię 
morza Północnego w  całości-lub leź w wię­
kszej części tego morza, jakoteż w  Kanale 
n i e  m o ż e  b y ć  z d a n i e m  r z ą d u  h o ­
l e n d e r s k i e g o  uważana za betpośre- 

i dn ia  sferę operacyi wojennych. Wyznacze- 
j n ie ' takiego obszaru, jako strefy wojennej, 
j je s t ciężkicm naruszeniem podstawowej za- 
i nady wplmSci mórz. Jeżeli wyż wymienione 
dwa w ypadki spowodowały rząd holender­
ski do protestu, to tem więcej widzi się on 
zobowiązanym wystąpić z całym naciskiem 
p r z e c i w  z a p o w i e d z i  r z ą d u  a u -  
s t r  o - w ę g i e r  s k  i e g o co do zaostrze­
nia wojny łodziami podwodnemi. Nawet 
gdyby rząd austro-węgierski nazwał wydane 
zarządzenie blokadą, to bezwzględne nisz­
czenie okrętów neutralnych, jadących do 
portów i z portow nieprzyjacielskich sprze­
ciwiałoby się prawni międzynarodowemu, 
które pozwala tylko na konfiskatę nie zaś 
na niszczenie okrętów łamiących blokadę. 
Zresztą mfczwy „blokada11, której słusznie u- 
nika rząd austro-węgierski, nie możnaby za­
stosować do rozszerzenia jej na morza wy­
mienione w nocie, tem mniej, że ze stanowi­
ska prawa międzynarodowego blokada zwra­
cać się może przeciw handlowi z poitami 
nieprzyjacielskimi, nie zaś przeciw bezpośre­
dniej żegludze między dwoma państwami 
neutrainemi, a c. i k. marynarka otrzymała 
rozkaz niszczyć w wymienionej stretie wszy­
stkie okręty, które napotka, bez czynienia 
różnicy między tymi, któie jadą do portu 
nieprzyjacielskiego lub z takiego portu wy­
jeżdżają, a tymi, które kursują między dwo­
ma portami neutralnymi, nie zawijając du 
portu nieprzyjacielskiego Rząd holenderski 
wiemy fasadzie  stosowanej w ciągu tej woj­
ny /widzi w mszczeniu okrętów neutralnych 
przez państwa wojujące jedynie n a r u s z e ­
n i e  t r a d y c y j n e g o  p r a w a ,  m i ę ­
d z y n a r o d o w e g o .  nie mówiąc już o 
tem, że takie niszczenie narusza zasady ludz­
kości, jeżeli dzieje się bez wszelkiego wzglę­
du na bezpieczeństwo osób, jadących na o- 
kręcie. Odpowiedzialność za każde niszcze­
nie okrętów, holenderskich przez okręty wo­
jenne austro-węgierskie w tych strefach ł 
odpowiedzialność za życie ludzkie spadnie 
na rząd c-esarskp-królcwski, tembardziej, te

zapfcwne w niektórych wypadkach okręty 
holenderskie będą musiały udać się w swefę 
zagrożoną wskutek akcyi okrętów' wojen­
nych nieprzyjacielskich, wykonywującycn 

swoje prawo przeszukiwania.

PROTEST HISZPANII.
Wiedeń. (B. kor.) Rząd hiszpański wręczył 

c. k. ambasadorowi u dworu hiszpańskiego 
notę z odpowiedzią na notę c. i k. rządu z 
31 stycznia b. r. W nocie tej stwierdza rząd 
hiszpański przedewszy stkiem, że decyzja 
rządu austro.węgierskiego wywaoia na nim 
przykre wrażenie. Wskazuje na ściśle neu­
tralne stanowisko zajęte przez Hiszpanię od 
początku wojny i powiada, io  następstwem 
tego stanowiska nie powinno być takie, że­
by życie poddanych Liaspańskich, poświę­
cających się handlowi na morzu, narażono 
było m  tak  wielkie niebezpieczeństwo i by 
handel w tych strefach, o których mówi no­
ta  ausiro-węgieraka, mial liyć w tak  ■wiel- 
kiem stopniu ■wstrzymany. Rząd hiszpański 
już raz sformułował był s w ó j  p r o ­
t e s t ,  wyobodząo % zapatrywania, że sta­
nowisko aus tro.węgiąrskich Bił na morzu 
n i e  z g a d z a  s i ę  z p r z e p i s a m i  m i ę ­
d z y n a r o d o w e g o  p ra w a  m o r s k i e ,  
g o, w obecnej zaś chwili, kiedy Austro- 
W ęgry swój sposób wojowania posuwają 
do stopnia tak  skrajnego, niespodzianego i 
bezprzykładnego, rząd hiszpański musi za­
łożyć s i l n y  p r o t e s t - p r z e c i w  t e rn u, 
zwracając uwagę, że rząd mis^tSL węgierski 
nie może uchylić się od odpowiedzialnemu 
za starty życia ludzkiego, które ten sposób 
wojowania musi pociągnąć za sobą.

Rząd jego katolickiej mości, króla hisz­
pańskiego, uzasadnia swrój protest tak że  fa­
ktem, że zapowiedź, wedle którei podróż na 
pewnych morzach ma być zupełnie w y k lu ­
czona, a niesporne wśród danych okoliczno­
ści prawo konfiskaty ma być zastąpione rze­
komo żadnych wyjątków nie znająeem pra­
wem roszczenia, staje poza. obrębem wszel­
kich zasad prawnych życia międzynarodo­
wego i uzasadnia niniejszy protest głównie 
tem, że to prawo niszczenia ma wedle zapo­
wiedzi dotyczyć także życia osób niewalczą-_ 
eycb, któro poddano sa państwu neutralne­
mu, to zaś sprzeciwia się zasadom, których 
zresztą wszystkie narody nawet w chwilach 
największych gwałtów przestrzegały. Rząd 
hiszpański, który jest zawsze gotów w chwili 
korzystnej wystąpić z inicjatyw ą dla osią­
gnięcia tak upragnionego przezeń pokoju 

lub dopomódz w tem, nie może przyznać u- 
prawnienia stanowi wyjątkowemu, wskutek 
którego wbrew prawom i mimo ścisłego za­
chowania obowiązków neutralności ruch 
handlowy Hiszpanii ma być utrudniony lub 
zmniejszony, co naruszy nietylko życie go­
spodarcze kraju, lecz także narazi na nie­
bezpieczeństwo życie jego poddanych. Ob­
stając prźy swjjjom dobrem prawie, rząd je­
go katolickiej mości nie wątpi, te  c. i k, 
rząd w przyjacielskich stosunkach, łączą­
cych oba mocarstwa, znajdzie podnietę, aby 
nawet pomimo rozmaitych konieczności, 
które wywołuje straszna wojna, nowoczesna, 
znaleźć drogi i środki, w celu jadość uczy­
nienia żyozehju Hiszpanii, by jej obowiązek 
chronienia poddanych i utrzymaroa bez 
zmiany swojej zwierzchności nie został na­
ruszony, i by jej egzysteneya narodowa nie 
została zagrożona. Rząd hiszpański jest zda­
nia, że rozsądek i prawo są w pełni po jego 
stronie.

przedsiębiorców okręcoymH zd fo, Ie lift) 
chuą wysytóć swych okrętów w sferf ę Mtf- 
kady, chociaż zapisano są w rojeotra ' 
towe Stanów; Zjódrioczouycit f 
Ameryki.

Ameryka a Niemcy.
Zurych. „Ziireher Post1* donos?, te między 

Ameryką a  Niemcami ujawniają 
dencyfa ku p o r o z u m i e n i u  pjoKej
w emu.

M

Otwarcie teatrów w Monaefiiiin?.
llonachium. Generalna komenda postano*, 

wiła, że teatry, kina, kabarety itd. mogą c*S 
s o b o t y  17. bm, dawać znowu przetfrtewtąk 
nia w normalnym zakresie. Szkoły V nad* 
cliodzącym tygodniu nie rozpoczną je«r«os 
nauki, a przez zamknięcie sakór 
wna ilość materyału opalcwego 
dzona. Koncerta i odczyty nic będą 
podjęte.

i

„Streiy zniszczenia".
Berlin. „L okalanzeiger11 pisze n a  naczel- 

nem  piiejscu: P rasa  n eu tra ln a  zajm uje się 
w ciąż jeszcze możliwem pom ieszaniem  po­
jęcia b lokady  z zapow iedzią zam knięcia 

mórz. W edług  naszych  irfo rm acy j n aw et w 
holeudSfokich kolach  m arynarsk ich  ‘panu je  
w tych  stofcimkach pew na niejasność, k tó ­
ra  może doprow adzić do bardzo złych do- 
św indczcń. N ależy jed n ak  podnieść, żoni e  
należy z b y t  ł a g o d n i e  brać naszych 
w yjaśn ień  co do pojm ow ania zaostrzonej 

w ojna łodziam i podw odnem i.
Nie. zapow iadaliśm y w praw dzie żadnej  

b lokady , lecz stw orzyliśm y w zbronione s tre ­
fy  d la  w szelkiej żeglugi. Co ty lk o  w tym  
obszarze d o stan ie  się ,pod to rp ed y  naszych 
iodzi podw odnych, z o s t a n i e  s t  a n o w- 
c z o  z a t o p i o n e ,  niezależnie od uiebez- 
pieczeństw  grożących przez m iny, na k tó re  
już pow tórnie -wskazywaliśmy.

S t a n y  Z j e d n o c z o n o ,  ponieważ one 
mimo ostrzeżenia. Niemiec pozwoliły odje­
chać okrętowi Zi obywatelami amerykański­
mi na pokładzie, j e r a z  p o w i n n a  A_ 
m e r y k a  t r z y m a ć  s w o j e  o k r ę t y  i 
s w o i c h  o b y  w a t e l i z d a ł a  o d  s f  r e.  
f y  z a g r o ż o n e j ,  aż wojna będzie ukoń­
czona,.

8 i i i i p s z s  j n j  t e r a  M t i E
E eilin . (B. kor.) „G erm ania11 żąda  za d e - 

Smenia stosunków  dyplo^naiyczmych N i e- 
m i c c  z e  S t o l i c ą  A p o s l  o l s k ą  i rzu ­
ca m yśl, żeby nuneyusz tv M onachium zo­
s ta ł uw ierzy teln iony  ta k ż e  u  c e * a rz i ' nie_ 
mieekiogO' jako  p r z e d s t a w i c i e l  p a  ń.  
s t w o w y  n a  z e w n ą t r z .

Pr, eciw "Wilsonowi.
Berno^zw ajc. (B. kor.) ..P e tit  P a m is n 11 

doin ,i-:i z W aszy n g to n u : Senator Wm k s
zwal cza! w  senacie k ro k i Wilsona wobec 
Niemiec i ośw iadczył, że ani żaden czło­
w iek p ryw atny , ani p rezyden t, ani koń? res ] 
nie m ają  p raw a z jak iegokolw iek  faszyw e. 
gn fmjceia, odw agi lub  narodow ej am b ic ji 
im pyćhać A m eryki do w ojny i zam ącać po ­
ko ju . W orks ośw iadczył, że odpow iedzial­
ność za tragedve ,.Lusitafiiilł sp ad a  na

Ochrona okrętów handlowych.
Nowy Jork. (B. kor.) „Z en ti.il N ew s11 dn-j  

noszą: L a n s i n g  zaiviadom ił am ery k ań ­
skie tow arzystw a żeglugi, że ok rę ty  liandlo . 
we m ogą mieć na. pokładzie  d z i a ł a  celem 
obrony przed  łodz-mik; podw cdnenii.

L ttgano. (B- kor.) Dz.itmniki v,ruskie dono­
szą z L ondynu : „A m erican L ino '1 podaje  do 
w iadom ości, i e  na  je j parow cach jechać 
b ęd ą  k anon ierzy  m ary n ark i w ojennej. Mi­
n isterstw o  m arynark i od uówilo. es>.ortOAvn- 
nia paVowc.a ..St. T.ofus11 przez ok rę ty  , u - 
jenne, o k tó re  proszono. DzicnuilU a n -  :y - • 
kań sk ie  k ry ty k u ją  ostro  amoryk:u\:-V,h h !

zamachu w sa ttp rie .
Wiedeń. fB. kor.) ITocss o «d?.»do >łtanu, 

przeprowadzony dr.. 6 i ł hnego w Kataje­
wie przeciw sei-bslcieinu naczelnikowi gm?.5 
ny, R o d e  U a u j a o o w i, dostrrcz.ył dal­
szych dowodów udziału serbskich kół ofi- 
cyalnych w zanmchu morderczym na na­
stępcę tron.i.

Dało się stwierdzić, że znany serbski po­
lityczny związek „Naródua Odbrana11, któ­
ry miał na celu przygotować rewolucyę w 
Bośni i Hercegowinie, a  w wynikających £ 
tego zawikłaniach w-ojennyoh wszelicimspo- 
sołicm miał propagować oderwanie tych 
prowincyj od Austro-Wągier i przyłączenia 
ich do Serbii, był bezwarunkowo serbską 
i n s t u t u r y ą  p a ń s t w  o w ą. Prezesem, 

tego związku Lvł serbski generał Bożo Jam, 
kocić, jako sekretarz, tungowa! major Pri- 
biceiuć. Z innych członków związku, do. 
którego należało także wielu serbskich wy­
sokich funkcyoiwu yujzów i oficerów, wyro­
bił sobie osławione imię ma jor V o j i n 
T a n k  o s i ć. On był tym, który morder­
ców'' zaopatrzył w bomby, reMdwery, amu- 
nicyę , pieniądze , oddał ich serbskiemu, tu  
rzędnikowS koTejowomu Ciganovicowi, któ­
ry kształcił ich w strzelanii z rewolwerów. 
Jednym z głównych agitatorów i członkiem! 
związku, był dalej d jrak to r serbskiej dru. 
kainh państwoiwej ir Belgradzie, nazwi­
skiem Ziyojin Daldć. On zatrudnił morder­
cę C a b r i n o v i c a  -w drukarni i tam po­
średniczył w jego spotkaniu z następcą tro­
nu! Aleksandrem. Wogóle stwierdzono, żet 
kk  Aleksander sam już dawniej brał żywy 
udział w taj podziemnej robocie przeciw! 
austro-węgiersldej monarchii. Nie wzdragał 
się on przed tem, aby studentowi Jukico- 
V5, który podjął znany zamach na życie 
bana Horwacyi, Cuvaja, pozostającemu w| 
więzieniu śledezem, przesłać swe pozdro­
wienia za pośrednictwem prof. Pavlovica. 
„Narudna Odbrana11 także wschodnią część 
Bośni i Hercegowiny objęła swą organiza­
c ją  i wszystkie serbskie stowarzyszenia w, 
tych obszarach, nawet takie, które pozor­
nie służyły celom humanitarnym, służyły 

wj łącznie celom zdradzieckim.
Ze znalezionego oryginalnego sprawo­

zdania prefekta m. Belgradu do serbskiego 
ministra spraw wewm. wynika, że na drugi 
dzień po zamachu w Sarajewie u redaktora 
jednego z belgradzkich dzienników zjawi­
ły się 3 indywidua i w imieniu majora Taii- 
kocisa zabroniły mu pisać cokolwiek © sto­
sunku morderców do Tanie osie a.

Z zeznania b. serbskiego ministra DrYOL 
jilłą w'a P>elimarkovica wynika, że Tanko- 
sic bezpośredni© po zamachu -w Belgradzie 
został aresztowany, ale już no 24 godzinach 
wypuszczono go na wolność za interwencyą 
rosyjskiego poselstwa.

Wreszcie oryginalny akt, serbskiego mi­
nisterstwa spraw zsgr. do serbskiego mini­
sterstwa wojny wykazuje, ż.e „Nar. Odbrą- 
na“ była kierowaną prz.ez s e r b s k i  e wla-; 
dze. centralne. Mianowicie serbskie mini­
sterstwo spraw zagrj w ak, ie. tym notyfi­
kuje ministerstwu wojny zamiar Pribicevi- 
ca \islapicnia ze stanowiska sekretarza ,JST. 
Odbrany11 i prosi o wyznaczenie odpowie­
dniego zastępstwa.

Talcże Banjacoyi ud owedniuno. że mor­
dercom ułatwi ł  p rzedostan ie  sic flo Bośni, 
choć wiedział, żc mają broń j w jakim idą 
celu. Wyrok ńa Banjaea oi>iowra na 13 lat
cicżkiegi 
dv stanu.

w iezienia z. pow odu zbrodni zdra-

Mary a Werraicka.
absolw enrt.a  kursów  pedagog. T ref. .laccpios 
D alczozc‘a jirzyjm ujc wpisy u a  p ry w a tn y  
k o jłile t. w  i m iernej g im nastyk i i solfczu'. 
Zgłoszenia: r.l. P io tra  M ichałow skiego, 1.14. 

..Jo la n ta 11 — K ra l ów.
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K O R E S P O N D E N C Y A  
R O Z D Z I E L O N Y C H .

Każdy, k to  ina biizkich poza linią 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
respondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu*4.
Na zasadzie naszej umowa z Polskim Oddziałem 
prey Rosyjskim Czerwonym Krzyżu w Sztokhol­
mie — każdy lisi zamieszczony w „fila ,S IE  NA­
RODU" zostaje niezwłocznie przesiany ze Sztok­
holmu poczta pod wskazanym adresem. U' braku 
dokładnego adresu [przy rriewiadomem •miejscu 
pobytiij, zostaje nn sadarmo wydrukowany w 4. 
najpoczytniejszych pismach polskich w Rosyi, a 
mianowicie: „tjazerie Polskiej1', w _Dzienniku K i­
jowskim*, ,.Kurycrzc Kotcynr. „Kornym Rnryerzc 
Litewskim i  tą drogą dostaje się do rak adresata,
Odpowiedni i listy z Rosyi zamieszczone w tych 
pismacn drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na 
doniosłe społeczne znaczenie tego jedynego 
i pewnego dziś środka korespondenćyi, obliczy*' 
iiśmy ceny możliwie najniższe, a mianowicie
Pierwsze 24 słów kor. 4. Każde nastąpne 10 słów 
kor. 1, przy powtórzeniu całości nie przekracza

jącej 50 słów kor. 3, ponad 50 słów kor. 4.
, K o r e s p o n d e n c y ę '  zam ieszczam y Jedynie pc n a ­

d es łan iu  gotów ki.

Przeł Danie; i Szweore-
W łaajsła .. i Julia Mroczkowscy zawiadamia 

ją |\v Warszawie. Bronisławą Ruchową, Wspól­
na. 03, m. 11, i Zofię W mcentową Niedzielską, 
Wspólna 79, ni. 21. oraz. pp. Józefa Rudnickiego 
i Aleksandra Prokopowicza w Zduńskiej Woli, 
guo. kaliska, że iniozkam y w Witebsku, No- 
womastyrski zaul. 12, i jesteśmy zdrow i Staś 
L. w Charkowie, nasz w Piotrogrodzie, Edzio 
w Darnie}1 pod Kijowem, Zygmunt w Kybiń- 
sku, gub. jarosławskiej; wszyscy zdrowi i na 
dawnych posadach. Prosimy tą  drogą o wiado-' 
mości o matce, sobie, rodzicach, Wicku, o E- 
dwardzie, o W ańdzie, o ignasiu, czy wrócił z 
Zakopanego'? 1‘. Kudniekiego i Prokopowicza 
zabezpieczyłem, prosimy ich o ile to możliwe, o 
zaopiekowanie się naszeini rzeczami pozo.-tałc- 
ini na stacyi.

Czajkowscy Janostwo, Stanislawostwo i Cze­
sław,' zawiadamiają rodzinę: W ła d y  sława Czaj- 
kowskiego, Łódź, ul. Złota 2. Janostw a C zaj­
kowskich dozorca linii w Poraju kolei W. W. 
Eugenię Zielińską — Warszawa, liękna 21, 
znajomych pp. St.efanostwa Ealiiszynskieh, 
W arszawa Praga, ul. Ząbkowska 35 — apteka 
— i proboszcza parafii Koluszki, ks. Dąbrow­
skiego, że są zdrowi i na posada-ch, materyaluie 
zabezpieczeni. Na listy wysłane w zeszłym roku 
przez Bern odpowiedzi nie otrzymali. Proszę o 
wiadomości o sobie, o całej rodzinie i domu w 
Koluszkach i o opiekę nad meblami p. tfzem- 
plińskiegn, dzierżawcę poduchownego folwar­
ku, Młodzieszyn, poczta Sochaczew, prosimy u- 
trzymywać matkę naszą do chwil powrotu do 
kraju, koszta będą odliczone z dzierżawy. A- 
tfres Janostw a: Smoleńsk, ul. Spasska t ,  dom 
Szowandzinoj.

Władysław Demale zawiadamia żonę Franci­
szkę Demale i dzieci w Warszawie, ul. Nowo- 
Wolska ni. 13 m. li), żo jest zdrów. Prosi o wia­
domości co słychać, czy żona i dzieci zdrowe, 
jak się mają rodzice, czy są zdrowi. Prosi by 
zona napisała, czy dostała od niego ltst i ćzy 
potrzebuje pieniędzy.

Romuaia Kazimierz Jarząbek, zawiadamia ro­
dzinę w Warszawie, ul. Grzybowska nr. 56, że 
żyje i jest zdrów, iownież Aleksander Sierpiń­
ski, ul. Krucza nr. 19. Proszą czytelników o za­
wiadomienie rodzin. Adres: Poltawą, Klimow- 
ka — dom Ktiżmionkn i o odpowiedź przez ga­
zetę.

Szaniawscy Janina i Józef z synkiem Jasiem  
zawiadamiają rodziców w Warszawie, Wspólna 
26, żo mieszkają w Charkowie, Salanikowski 
zaul. 10. Są zdrowi, Jaśko rozwija się dobrze. 
Pisaliśmy rozmaitemi drogami — odpowiedzi 
nie mamy. Co słychać u rodziców, czy wszyscy 
zdrowi, co słychać u Pileckich i Walickich, co 
się stało z ich majątkami. Co słychać u pp. Za- 
łęskich, Narzymskich i drostwa Dłutków, co się 
stało z naszemi meblami, pozostawionemi w fa­
bryce, czy rodzice je zabrali. Koszty wszelkie 
zwrócimy. Co słychać z krewnymi z Piotrkowa? 
Ciotka Mela, po śmierci syna mieszka u nas. 
Wuj Cholewicki z synom w Charkowie. Znajo­
mych, którzy wiedzą cokolwiek o losie zapyty­
wanych prosimy o zawiadomienie nas; rodzi­
ców o odpowiedź tą sruną drogą. Kolegom, 
Członkom ,,Kola lipszczan" — przesyłani po­
zdrowienia.

Borowski Kazimierz, warsztaty kolei ekat., 
Niżnie-Dnieprowsk, gub. ekat. zapytuje żonę 
w Warszawie Praga, Łochowska 18 czy otrzy­
mała 250 rh.. obecnie 600 rb., doręczone będzie 
po 200 rb. Jak  się powodzi, czy wszyscy żyją 
i zdrowi z rodziny i znajomych: jakie zajmują 
mieszkanie. Myśl moja nie odstępuje od Was, 
jak sobie radzicie. Cierpliwości i ufności w Bo­
ga, a zobaczymy się. Ja . Emil, Mania i Joachi­
mowie, jesteśmy razom, Józefowie w' Moskwie. 
11 Stefanie i Hilaiym pamiętajmy; p, I. Klat- 
czyńskiego brat- z rodziną jest tutaj. Czy p. W ła­
dysław interes matrymonialny doprowadził do 
skutku. Proszę rodzinę i znajomych o zawiado­
mienie żony i odpowiedź tą  samą drogą.

Antoni Gawełko zawiadamia matkę M. K ar­
pińską i szwagra Andrzeja Skałczyńskiego w 
Łagowie, gub. radomskiej, oraz Teofila Macho­
wskiego, Adolfa Bijasiewicza, Adama Czapspie- 
S'o w Ożarowie i Michała Grelewskiego w San­
domierzu, że obecnie zamieszkuje w gub. jaro­
sławskiej w zakładach wychowaczo-rzemieślni­
czych w Demidówce, poczta Makarewo. Proszę 
P triadom ość o bracie Stefanie przez pisma.

Dojlińo Je /e i zawiadamia ż-mc w Ząbkowi­
cach, że prat .iję na kolei Aleksamiruwskiej, jest 
.'.diów, lecz ba.rdzo niepokoję się o was, od cza­
su wyjazdu nic mam żadnych wiadomości. — 
Jak  wasze zdrowie, <zy dzieci się uczą i czy 
otrzymujesz wysyłane przezomnio pieniądze.— 
Jak  radzą sobie Frankowie i czy komunikujesz 
się z niemi. — Błagam o wiadomość tą samą 
drogą lub listownie. Moskwa, idcczystienka nr, 
10. — Wydział drogowy kolei W. W.

Franciszkowie Karpińscy zawiadamiają rejen­
ta Ciszewskiego w Warszawie, Elektoralna 35, 
ze są zdrowi, proszą o wiadomości o roaznne 
Widzieliśmy Tadeusza Skibickiego — który jest 
zdrów.

Górski Ksawery, maszynista dr. W W za­
wiadamia żonę Wactawę w Łowiczu, ul. Zdun 
ska dom Koży, żo jest zdrów, pracuje na kolei 
moskiewsko-windawo-rybińskiej, na st. Newel. 
Wysłałem 800 rub. do Warszawy 400 rub., a po 
odebraniu depeszy do Łowicza 200 rub. i dla 
Czarneckiego 200 rab można sprawdzić w kon­
sulacie Hiszpańskiem, obecnie dla rodzin pozo­
stałych będzie wysyłać pieniądze zarząd kolei 
W. W. Jak  zdrowie żony? czy mają sklep? Ja ­
kie materyalne położenie? proszę znajomych o 
zawiadomienie żony i odpowiedź tą samą drogą.

Ewakuowany Antoni Żamotal — nadkondu- 
ktor st. Strzemieszyce, który tęskni za rodziną 
pozostałą na miejscu. Blaga znajomych o za­
wiadomienie Tekli Żamotal z dziećmi, że jest 
zdrów, służy na st. Molodeczno, kolei rygo-or- 
łowslucj. Pełen troski i niepokoju o nich.

Dr Breszeł przesyła ukłony i pozdrowienia i 
zapytuje p Zofię Bem, p. inżyniera Kluga, p. 
Krzysztofowicz w Skierniewicach, co,się dzieje 
z jego rzeczami i mieszkaniem. Jak ą  drogą po­
słać pieniądze?

Kfemowie W ładysław i Justyna, Ekateryno- 
sław, Kazańska 4, zawiadamiają Teofila i Ksa- 
weię Przesmyckich w Warszawie, Krucza 37, 
że są zdrowi i dobrze im się powodzi. Zbych w 
IV klasie, Władysław delegowany na Podolską 
drogę. Edward na posadzie w Moskwie. Czy 
wszyscy nasi żyją i jak się Wam powodzi? Od­
powiedź do „Gazety Polskiej" w Moskwie.

Rybak Józef w Jarmolińcach na Podolu prosi 
pp. Bagińskiego, Werthejma, Szraniawskich, 
Macierewiczową w Jędrzejowie, p. Kiełbas w 
Sudole, p. Montwiłłę w Miąsowej, pp. Borzęckln 
w Kielcach, Kozińskich i Witkowskich w Su­
chedniowie — Ostrojewic — o wiadomość, gdzie 
zamieszkujo żona Franciszka Rybak, czy Józio 
chodzi do szkoły, czy Zygmunt i wszyscy zdro­
wi. Proszę o odpowiedź tą  samą drogą.

Kazimierz i Jadwiga Elwertowscy zawiada­
miają rodziców i siostrę w Skępem, gub. Płoc­
kiej, brata Zenona w Dąbrowie Górniczej i sio­
stry Pawłowskie w Warszawie, Mokotowska 8, 
że są z dziećmi zdrowi, mieszkają, w Moskwie, 
zaułek Milutyński 10. Prosimy bardzo o wia­
domości oraz opiekę nad naszą zagrodą. W 
sprawie emerytury radzimy ojcu porozumieć się 
z p. Uzarowiczem w Rypinie. Napiszcie co u 
Was słychać i czy nie potrzebujecie pieniędzy.

Bohdan Kowalewski, rejent, od VI, 1915 r, 
dla kuracj i Michała mieszkał z rodziną w Ja ł­
cie — Sewastopolska 9. — Trzymają się niezłe, 
zwłaszcza Michał po oporacyi się poprawił. Pi­
sali kilkakrotnie do znajomych w Warszawie, 
Gostyninie i Ratajach, znikąd odpowiedzi nie 
otrzymali. Proszą życzliwych, a zwłaszcza mece­
nasa Kazimierza Gronkiewicza — Warszawa, 
Bracka 10 — i Hk Feliksa Gholewjckibgo — 
Warszawa, Chmielna 68, — oraz Stanisława 
Popławskiego i Edwarda Bilińskiego — w Go­
styninie — o wiadomości o sobie i o wszystkiem 
pozostawionem i wogóle o interesach. Mieszka­
ją w Odesie — ul. Marazlijewskaja 7 m. 4. — 
Listopad 1916 roku.

Maryla Neymanowa prosi o zawiadomienie 
męża Antoniego, Warszawa. Włodzimierska 6, 
że z. dziećmi są zdrowi. Mieszka /. Tolem w 
Dźwiniataeh u Melehjcrów. Latem byłam w 

Drcchczy — wszyscy tam zdrowi. Hanka teraz 
w Mińsku na pensyi w 8-oj klasie. Jul na robo­
tach inżynieryjnych /. Maryanem. Maryanbwie 
w Mińsku z dzieckiem zdrowi. Ciocia Olimpka 
pyta o ciocię K lemę i Hankę, Marylka u ciotki, 
była w Leysin. przywiozła W iktora zdrowego 
Piszę często, czy otrzymujesz moje listy? Tele­
grafowałem i pisałem do Lozanny pod wskaza­
nym dawniej adresem.

Mary a Lorek zawiadamia rodzinę w Dąbrowie 
Górniczej, że jest zdrowa, pracuje w tym sa­
mym miejscu. Bojkowieze, st. Żytkowieze, gub. 
mińskiej. List wysłałem do domu 7, 28 - -  X.

Feliks Niwicki z Lublina prosi proboszcza ko­
ścioła Bernardynów7 w Lublinie o wiadomości 
o żonie z 3-ma synkami: Kaziem, W acieni i Stc- 
wciem i mamą, ul. Zielona nr. 5, że pełni służ­
bę w armii czynnej. W iktor pisuje do mnie, prze­
syła pozdrowienia. Zygmunt w Kijowie. Na 6 
listów' nie ma odpowiedzi. Gdzie Elżbieta i Fran­
ciszek Niwicey. Czeka odpowiedzi tą sam ą 
drogą.

Piotr Bejm zawiadamia córkę Stanisławę Wo- 
dzinowską z mężem w Starym Młynie, pow, 
Koński, brata Antoniego, Białaczew Radomski, 
syna Leona w Lodzi, Zakątna 28, Leona Kra- 
kowińskiego, Piotrkowska 51, W ładysława Smo- 
szewskiego w Opocznio, że my żyjemy i jeste­
śmy zdrowi. Listy posyłam, lecz nie otrzymuję 
odpowiedzi Bobrujsk, Tatjanowska 60. Proszą 
o odpowiedź tą samą drogą. Ogłoszenie Stary 
Młyn czytałem.

Ludwik Wyrzykowski zawiadamia żonę Ma- 
ryannę i dzieci we wsi Kotóń, powiatu Siedle­
ckiego, gub. siedleckiej, że jest- zdrów,, służy na 
kolei północnej na  Archangielskiej linii na st. 
Lepsza. Prosi o wiadomość tą samą drogą,

Helena Niewiadomska prosi o wiadomość o 
rodzicach pozostałych w Warszawie, ul. Pańska 
110 m. 48. Mieszka w Kijowie wyszła zamąż 
dobrze. Czy wszyscy żyją? Proszę o odpowiedź 
tą  samą drogą. -

Eugenia Jach zawiadamia Juliana Sekuła w 
Łodzi ulica Piotrkowska 239, iż są zdrowi, mie­
szkają w Fastowie, gub. kij. — Proszą o wiado­
mość przez „Kicn. Kij.".

Dr Kazimierz Piotrowski prosi ks. Jan a  Po­
rowskiego i dra Eugeniusza Tryjarskiego o o- 
pioke naci osieroconą chorą moją siostrę Helenę 
i rodzeństwem. Wszystkie wydatki będą prze­
żeranie zwrócone.

Walerya Radzenko w Charkowie. Moskalew- 
ska ul 31 z mężem i dziećmi prosi znajomych
0 zawiadomienie matki Michaljny Górskiej, sio­
stry Maryi Kamińskiej yv W arszawie, Browar­
na ul. 6, oraz Aleksandrę Stegeman i Maryę By- 
lowską, że jesteśmy zdrowi; n ilasty nie mamy 
odpowiedzi. Michał z Zosią pracuje w tymże 
biurze.

Piotr Niespodziewański z rodziną zawiada­
miają najbliższych, że mieszkają od roku w 
Charkowie, ul. Czebotarska 45, są zdrowi i nie­
źle się powodzi. Zofia Żółkowska na posadzie 
w Charkowie, Józef Podkaóski na posadzie w 
Niżniin Tagilu, gub. permskiej. Są zdrowi. Pro­
simy pp. Miel Czarskiego w Warszawie, Elektro- 
w uia Mokotowska i Jana  Wojciechowicza w Ra­
domiu i znajomych o wiadomość o zdrowiu ro­
dziców w W ołominie w Łącznie, Waszorn i wszy­
stkich.

Marceli Grabowski prosi o \v7iadomości o zo­
nie Michalinie w Kuzynie pod Kątami, córkach 
Anmo i Anieli w Pińsku, donosi, że syn służy 
w wojsku w sztabie Niech żona i córki zawia­
domią tą samą drogą gdzie teraz przebywają
1 czy są zdrowi. Ojciec i mąż Michaliny pracują 
w Połoeku.

Jadw iga Boruta prosi ks. proboszcza parafii 
Russków, pow. siedleckiego, tejże gub. lub p. 
Grodzickiego, właściciela tolw. Patków-Józefin, 
tegoż pow., łub Felicj ę Myrcha w Biedlcacn, ul. 
Ogrodowa 15, w miesz. dra MaJtts/yokiego, o 
zawiadomienie jej rodziców Kacpra i Maryannę 
Borutów wc wsi Zaborze, gm. LysOw, pow. sie­
dleckiego, poczta Łosice, lub szwagra w folwar­
ku p, Grodzickiego — 8 tani sława Raszuko — 
stelmach — że jest zdrowa, mieszka z p. Do­
ktorem w 1’enzie, hotel Metropol, tęskni i spra­
gniona wiadomości o rodzinie.

Marcin i W iktorya Marcinkiewicz© z ostrow- 
iskego pow., łomżyńskiej gub. zawiadamiają 
krewnych i znajomych, że są zdrowi i powodzi 
się nieźle. Proszą o wiadomość tą samą drogą, 
lub listownie: Rudnik J . W. Szalasa, st. Char- 
czysk. obwodu wojska Dońskiego.

Władysław Milik zawiadamia rodziców w Bero- 
czyuit*, p, Bterdyń, gub. siedleckiej, że wszyscy 
żyją i są zdrowi, Józef pracuje na starem  miej­
scu, a w innej organtzaoyi, Fela w Komitecie, 
Gienio uczy się: Mieszkają w Borj'sowie, gub. 
mińskiej, przy C. K. O. Na liczne listy nie otrzy­
maliśmy dotychczas odpowiedzi. Wiadomość o 
sobio prosimy podać tą sarną drogą.

Antoni Żaskiewicz z Suwałk zawiadamia m at­
kę Bbniguę Żaskiewicz i brata Tadzia w Suwał- 
Kttcli, ul. Zarzeczna 116, również siostrę Elżbietę 
Zaskiewiczównę w .m. Wysokie — Mazowieckie, 
ziemi łomżyńskiej, że jest zdrów, powodzi się 
dobrze mieszkam z siostrą Andżią w Mińsku, ul. 
Mikołajewska 63. Jej powodzi się dobrze. Mają 
Janka ur. 4 stycznia 1916 r. Tóluś zdrów ma 
dobrą posadę i Toki wyszła zamąż za L, M. mie­
szka w Moskwie z mężem. Proszę o, odpowiedź 
tą  samą drogą, lub listownie. Proszę znajomych 
o zakomunikowanie matce. Po otrzymaniu wia­
domości, — wyślę pieniądze.

Porucznik Stefan Iskierko, prosi o zawiado­
mienie ks. Rayskiego, kieleckiej gub. Stopni- 
ckiego powiatu w Pacanowie, że zdrów, Romek 
żywy, ogłoszenie dostałem.

Lotnik Dolecki Czesław, zawiadamia rodzinę 
w Lublinie, że jest zdrów i ma się dobrze. Bo­
lek z Jankiem na dawnych miejscach. Wysła­
łem dużo listów i drugi raz pieniądze, wyślę 
jeszcze. Błagam o odpowiedź przez „Gazetę 
Polską7' w Moskwie.

Jacek Ciuk, w odpowiedzi na ogłoszenie w 
„Gaz. Polskiej" zasyła serdeczne podziękowa­
nie żonie Eleonorze Ciuk w Warszawie, ul. Sie­
dlecka nr. L7 (zawiadamia, że jest zdrów, pra­
cuje po staremu w Penzie.

St. A. Bukowski, Ekaterjmosław, Połtawska 
2, uprzejmie prosi p. Br Chramca w Zakopanem
0 zawiadomienie przez pisma, gdzie jest p. Ste­
fania Bukowska.

Mikołaj Niedźwiecki, Poltawa, ulica Rożdzie- 
stwieńska nr. 33, zawiadamia żonę Bronisławę 
Niedźwiedzicą w Pińsku, ul. Nowo-Gliniszcze 

dom Bagszoskiego, że jest zdrów i prosi o wia­
domości.

Balkowscy zawiadamiają rodzinę w Radomiu, 
że są zdrowi i żyją w dostatku. Ojciec w Mińsku. 
J a  pracuję w C. K. O. i posyłam ojcu pieniądze. 
Jak i jest stan inateryalny.

Dla Wilczyńskich Wacława i Stefana, Jisty
1 pieniądze od ich rodziców z Warszawy posia­
da inżyn. Stefan Makowski, zamieszkały obecnie 
na metaUugicznej fabryce w Kramatorskiej, gub. 
charkowskiej.

Marya Łukaszewicz prosi brata Aleksandra 
Bwirszczcwskiego o wiadomość o nim i jego 
rodzinie tą sainą drogą. ■ W Warszawie, Mar­
szałkowska 33, m. 59, lub w cukierni Semądę- 
niego. Matka i mąż umarli, zostało 4-o dzieci. 
Mieszkam: Psków, Geojjgiewska 3,

Zofia, Karol i Januszek Leleno, który pzrybył 
na świat 25, czerw ca.— zawiadamiają rodzinę. 
Jungmanów w Warszawie, Piękna 1-8; że miesz­
kają w Czerni, gul), tulskiej, biuro komisyi urzą­
dzeń rolnych. Jesteśmy zdrowi, Karol na da­
wnej posadzie awansował, miewamy się dobrze, 
ale tęsknimy bardzo. P. Lida — chrzestna m at­
k a  naszego syna — bawi u nas. List wasz pisa­
ny 17 llpca i wiadomość z gazety otrzymaliśmy. 
Piszemy często, czy otrzymujecie? Z p. Łubkiem 
korespondujemy. Nowiccy w Moskwie. Matuś 
niech się nie niepokoi. Co z Filipowiczową, syn 
jej Czesław, chorąży w Piotrogrodzie. Prosimy 
o wiadomości o całej naszej rodzinie.

Maiya Kossowska, błaga Janinę Zborowską, 
Warszawa, Królewska 29, o doniesienie tą  samą 
drogą o Tomku, Ludwikcstwie, ich synach i 
całej rodzinie. Jesteśm y zdrowi, tylko zdener­
wowani brakiem wiadomości. Mieszkamy: 
Psków, ul. Georgjewska 3, mieszk. Łukasiewi- 
cza.

Stanisław Blaszczyk zawiadamia drukarnię 
K. Kowalewski, W arszawa, Piękna 15, matkę 
Józefę Błaszczyk i siostry, Żelazna 70 lub 68, 
że jest zdrów i służy na kolei pćłnocno-donie- 
ckiej, Felek zdrów i Dyl u mnie na urlopie. A- 
dres mój: łziuni, gub. charkowska. Główne war­
sztaty.

Nina Bobieńska z Moskwy przesyła najser­
deczniejsze słowa p. Eli Balickiej, Warszawa, 
Aleje Ujazdowskie 8, chociaż tą drogą pragnę 
Ci powiedzieć, jak bardzo duszą i sercem jestem 
z tobą w tych bolesnych dla Ciebie chwilach. 
Nie otrzymałam od Ciebie bezpośrednio żadnej 
wiadomości. Pisałem w iele'razy różnemi droga­
mi. Jeśli możesz, daj mi znać o sohie chociaż 
tą  drogą. Kasię pozdrawiam.

Marya i Sylwiiisz Szcaycińscy proszą krew 
nycń i znajomych o zawiadomienie ich o losie 
Aleksandry Szczypińskiej w Lublinie, Czecho­
wska uL w domu Jakubowskich. Co się dzieje 
z ojcem Kleraen łowiczem? gdzie jest i Czy żyje 
babcia Żabińska, co z Halą Świątecką? Prosimy
0 wiadomości o sohie Irenę Tyraską z Ciecierzy- 
na i Stanisława Dąbrowskiego w Drewini. Ud 
2 i pól lat nie mamy o nikim z was wiadomości. 
Listów masę wysłaliliśmy przez komitety i kon­
sulaty. Mamo droga, podaj swój adres przez

Gazetę Polską", żeby ci można wysłać pienią­
dze. Mieszkamy w poltawskiej gub., poczta Nie- 
foroszćza maj Paśkówka, warunki świetne, 
zdrowiśmy, Sylwka od wojska uwolnili. Tęskni­
my do kraju i myślimy o was wszystkich. Odpo­
wiedzcie tą samą drogą.

Artur Pietrusiński z Gołonoga błaga księdza
proboszcza parafii Golonóg, nauczyciela p. Wi­
tolda Żocliowskiego, byłego naczelnika st. Go- 
łonóg, p. Stanisława Szczepanowskiego Lublin, 
Krakowskie Przedmieście nr. 39 i p. W iktora 
Jcn te  Warszawa, Praga Targowa nr. 48, o za­
wiadomienie przez pisma jaki los spotkał rodzi­
nę moją w Gołonogu, piotrkowskiej gub. żonę 
Rozalię Pietrusińską z 4-giem dzieci, koszta z 
wiolkim podziękowaniem, po powrocie zwrócę. 
Listy wysyłam często, lecz wiadomość od 2 lat 
nie mam, 800 rub. wysłałem, wysłałbym więcej 
ale nie jestem pewny, czy żona żyje i gdzie się 
znajduje. Adres, st. Żudiiowo Park Poleskich 
d-róg żelaznych.

Helena Pazerska prosi właściciela Grzybowa 
w pow7. ciechanowskim p. Tadeusza Zawadzkie­
go o zawiadomienie matki, żu jest zdrowa i pra­
cuje. Prosi o wiadomości przez „G.izetę Polską1 
czy wszyscy w domu są zdrowi i czy matka 
żyje.

Jan Ludwisiak z Nowego Brudna z pod W ar­
szawy zawiadamia ojca, który obecnie w Rosyi, 
matkę i siostry na Nowem Brudnie, że się znaj­
duje na kolei Wsehodnio-ebińskiej, depol Haj- 
łar. Powodzi mu się dobrze. Prosi o odpowiedź 
tą samą dorgą.

Żurkowscy Roman, Anna, Władzia, Staś i Ja-
nuś zawiadamiają rodzinę: Żurkowskich, Wę­
growskich i Koperskich w Warszawie, że mie­
szkają w Uzugujewie, gub. charkowsk. fabr. 
Twa Akc. „Ł. J . Borkowski" — są zdrowi i pro­
szą o wiadomość tą  samą drogą, jak zdrowie 
Wandzi, matki Żurkowskiej i Miłkowskiej?

Bronisław Bartkiewicz w Mozyrzu gub. miń­
skiej zawiadamia rodziuę w Lublinie, Namiestni­
kowska, w Sieprawkach, gm. Jastków  i w Spi­
czynie przez Lubartów, iż jest zdrów i mate- 
ryalnie ma się nieźle. Prosi o wiadomość, co się 
dzieje z ojcem, siostrą, braćmi i gdzie zamie­
szkują.. Brat Bolesław pracuje w organizacyach 
inżynieryjnych, jako kontroler, a Edward chwi­
lowo przebywa na Kaukazie.

W iktor Bazanowski, Marya Bazauowski i A- 
mclia Pawłowska proszą dzienniki krakowskie
1 lwowskie o łaskawy przedruk tego ogłoszenia, 
gdyż już trzeci rok, jak nie mają żadnej wiado­
mości o rodzicach, rodzinie i dzieciach. Zawia- 
damiamj7, że jesteśmy zdrowi i we wszystkiem 
dobrze się nam powodzi, mieszkamy w Kijowie 
od czerwca 1915 roku, gdzie jestem nauczy­
cielem w polskiem gimnazyum. Odpowiedź do 
„Dziennika Kijowskiego".

Antoni. Wiktor i Józef Wiśniewscy, oraz Lu­
dwik Kowalewski zawiadamiają rodzinę, za­
mieszkałą w Rydzynie, gub. siedleckiej, że ży­
ją, są zdrowi i proszą o wiadamości tą  samą 
drogą.

Ktoby wiedział o Czesławie Wojciechowskim, 
oficerze armii rosyjskiej, proszony jest gorąco 
o zawiadomienie stroskanych rodziców, Anto- 
niostwo Wojciechowskich, gub. podolska, po­
czta Dunajowee, maj. Melania.

Świerzbińscy z Małych Jerczyk zawiadamia­
ją Łapińskich w Wilnie, że ojciec umarł, matka 
w Krzywosżyjach. Henio uczy się w Skwirze 
stolarstwa. Prosimy o wiadomości.

Stefania Bogdanowicz z Kossowa, zawtada<- 
mia Stanislawowstwo Koźmińskich we Lwowie, 
Czesławowstwo Olszowskich w Niewiadowie i 
Juliańowstwo Zwolińskich w Krakowie, te  mie­
szka wraz z mamą Kuźmińską i dziećmi u sie­
bie na wsi. Babcia Bogdanowiczowa umarła 10 
września z. r. Dzieci uczą się z p. Witoldem. 
Domu w Tarnopolu pilnuje p. Emilia. Józio 
zdrów w Kijowie, ma posadę. Włodek zdrów, 
gospodaruje w Lisirzyneach, nieuszkodzonjrah. 
Donieście o sobie tą samą drogą „Dz. Kij.".

Kazimierz Bacho zawiadamia rodziców, za­
mieszkałych w Łodzi, że jest zdrów i pracuje 
w Centralnym Komitecie obywatelskim w Za 
sławiu na Wołyniu, gdzie zamieszkuje Dobro­
wolska z dziećmi. Dobrowolski w Piotrogro­
dzie. Heniek w gub. Bessarabskiej. Ksiąźkow- 
ska umarła. Poszukujemy Zochy z Felą. Pro­
szę o wiadomość, czy są zdrowi i gdzie miesz­
kają. Mogę wysłać pieniądze. Adres mój: Ki­
jów, C. K. O.

Kazimierż Wójcik i Jan Rozwadowski zawia­
damiają rodzinę, zamieszkałą w Lubelskiem, że 
pierwszy mieszka w Kijowie, ul. Sofijaka 9, m.
1, drugi zaś znajduje się w armii czynnej. Obaj 
zdrowi, powodzi ńę im dobrze. Konrad i Leo­
nard są w armii, o Tadeuszu nie słychać nic.

Stefania Matuszewska z mężem zawiadamia,
że Marysia przy rodzicach, jesteśmy żarowi, 
proszę gorąco Albertową Czarnecką, Lwów, Ed. 
Wacławka, Zakopane, o zakomunikowanie tą 
samą drogą o ojcu, matce, rodzinie.

Anarychiewiczowie z Krasiłowa upraszają 
Melanię W ęgierską, Warszawa, Smolna 16, lub 
adwokata Józefa Śliwowskiego o danie wiado­
mości o soDie i całej rodzinie tą  samą drogą. 
Jesteśm y zdrowi i siedzimy na miejscu.

Piotr Nowak, uczeń 8 ki. gimnazyum hum&ń - 
skiego, prosi p. Falkowskiego w Warszawie o 
zawiadomienie rodziców w id . Koźminku, kali­
skiej gub., że jest zdrów, siostra także, dobrze 
uarn się powodzi. Edzio .jest w wojsku, prosi­
my o wiadomości.

Józef Piecha zawiadamia rodziców z Sosno­
wca, teściów Maliszkiewiczów, ul. Wawel nr. 3 
i żonę Wandę, żo jest zdrów i służy w armii 
czynnej, niespokojny o żonę, czy jest przy ro­
dzicach w Sosnowcu, czy leż w Warszawie, 
Pizyokopowa 10, fabryka p. Langiewicza, pro­
szę o wiadomość o niej. Jędrzejczak i Rączka 
są ze mną.

Marya Samoc prosi Juliana Kasperskiego o 
wiadomość o swym ojcu Stefanie z Wolżnia, 
siedleckiej gub. Jestem z dziećmi w Denhofów- 
ce, poczta Tetyjów. Pani na posadzie. Odpo­
wiedz przez „Dziennik K ij.1

Marya Zawistowska z Warszawy, ul. Kro­
chmalna nr. 90, zawiadamia męża, że synek 
Jacio umarł w Biernacie w lipeu po wyjeździe 
z Warszawy. Drugi rok jestem w Kijowie. Ma­
ry an chodzi do szkoły. Położenie moje przykre. 
Bardzo tęsknimy i prosimy o wiadomości o so­
bie tą samą drogą.

Marya Węglowska zawiadamia Magdaleny 
W aligórską w Krakowie, że matka jej jest w 
czernihowskiej gub. u Jarnuszkiewiczów, który 
pracuje w fabryce. Krysia na pensyi. Jędruś 
z babką. Zdrowi wszyscy. O mej matce wiado­
mości żadnej nie miałem, co słychać w Horodle.

Stattlei Wacław i Celina, dziękują matce i 
bratu za ich ogłoszenie. Powtórnie zawiadamia­
my, że wszyscy jesteśmy zdrowi. Mietek ma za­
jęcie w naszej fabryce w Orle. Edzio ma posadę 
na Podolu. Prosimy o przechowanie naszycia 
mebli.

Konstancya Chmielewska z matką i /. cerka­
mi, zawiadamia Sewerynę i Bolesława Mrozow, 
Obozna i .  jesteśmy zdrowe i mieszkamy w Ki­
jowie, Policy jna  12 m. 4. Janusz pracuje w Pio- 
trogrodzie, Józik w Moskwie. Jak  zdrowie wa­
sze i rodziców? Go słychać z naszym domem i 
grobem w Grodzisku? *. Wiadomość od was 
przez pisma otrzymaliśmy. Ciocia Józia z ro 
dzeństwem w Homlu.

Zofia Skorzyńska z Radomia, zawiadamia 
rodziców i rodzinę, że pracuje w polskiej szko­
le w m Pohrebryszczach, kij. gub., inateryal 
n ie  ‘dolarze mi się powodzi. Zdrowie marne.' Tę­
sknię do was. Rzeczy w Skarżysku można spie­
nięży ć. Mogę wysłać pieniądze. Czekam odpo­
wiedzą przez ..Dzień. Kij."

Zygmunt Chybowski, zawiadamia Stefanię 
Skorobohata, w Jedlin, pod Radomiem i Witol- 
dostwa Nanymskich w Lublinie, że mieszka z 
żoną i synkiem Jerzykiem w Sobolowce na Po- - 
dołu. Jesteśm y zdrowi, powodzi się nam nieźle. 
Rodzice w Kramatorskiej. Ojciec i Aiinka ma­
ją posady. Prószę Witoldów o adres Stanisława 
Koźmińskiego.

Wrzoskowie z Pulina, g. wołyńskiej, proszą 
tych, ktoby wiedział, gdzie się znajduje ich 
eórka Kazimiera Darglewicz, z mężem Józefem 
o zawiadomienie nas przez „Dziennik Kijow­
ski".

Wacław Piaskowski zawiadamia pp. Kazi- 
nuerzostwo Tańskich, że jest zdrów, i mieszka 
w Bobrujsku, Olchowska 170. Dlaczego rodzice 
nie dają o sobie znaku życia? Niepokoje się o 
nich bardzo. Proszę o odpowiedź.

Marya Garbaczewska, zamieszkała z 3 dzie­
ćmi w Moskwie, Marjina Roszczą 5, przejazd, 
ul. Pułkowa 9 m. 6, dom Miedwiedjewa, poszu­
kuje męża Maryana.

Rodzice Antoniego Chamca, zawiadamiają 
go. że mieszkają z Broniem, Marynią, Jadzią i 
jej dziatkami w Zestnie, proszą o wiadomości 
ó sobie, żonie i wszystkich biizkich. Pod jakim 
adresem przysłać wam pieniądze.
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Oszczędzajcie 
skórę I

Oszczędzajcie 
pienię dza!

1

Wprosi na nowe i sta­
ra buoiki (względnie 

nov.e do nabicia). 
Bardu wygodni w urży­
ciu i niewpadajęce

w oko.

Przez biednych i bo­
gatych —  niższe 

i wyższe kiasy spo­
łeczne —  już setki 

tysięcy w użyciu.
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Nabijajcie w domu. ^'7̂ 7^  Nabijajcie w domu.

OCHRANIACZAMI PODESZEW
„ T U R I J L "

* .O d f N lJ  s k ó r y ^  w torebce zapakwłrine.

M ilu k o ś f i  o b u w i a  
ud n u m r r ó w 2 3 - 31 3fr 39-49 41 47

G ena  za  p a c z k ę  z g w o ź ­
d z ik a m i ,  w s t a r c  .:»!}<- Kor. Kor. Kor. Kor.
cymi na !t p a r ę  b e c i ­
k ó w  z 1. ;akości  skóry

1-?0
i-

1-60 2-— 2*50

„Turul“  ochraniacze podeszew ze skóry
zapobiegają zużywaniu podeszew, oszczędzają pow t "me ztfowanie obuwia, 
zap o b :^ :’ją wytarciu obcasów. podw ajają wytrzymsłość sbuw ia, ochra­
niają wiajeCiWO podeszwy bezpośrednio od wilgoci i zimna, chronią n o ń  
przeciw wilgoci ; zimnu. Powinny być zrnem przez każdego noszone. 
Zastępują z w o ź c ie  ub Żelazne blaszki, są przy odwilży niedoścignione. 
Mozę każdy być własnym szewcem Bez r.TURlil.*' ocjirauiaczy ze skóry 

nie powinno Sądne d;--cko do szkoły być wysłane.
Zlecenia i prswkyi wykonuje się pny uniwitoi: oijnasj fi pacui u uliukj HA i«p ti initio 
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ALFRED FRANKEL, §L KOgAjjgngWĄ
MAuAZYN OBUWIA, KRAKÓW, RYJEK SŁOWNY L. 14. Tał. 2347.

ZASTĘPCA: L. STĆICl CK.

Wojenna Centrala Handlowa
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1

zakupiła więxsze ilości materyałów budowlanych i oddaje na cele od­
budowy pod najkorzystniejszymi warunkami:

vi oddziale drzewnym:
drzewo kopalniane, budulcowe okrągłe, ciosane i materyaly tarfe, beiki 

do budowy mostów i gotowy materyał aia wież wiettniczych.

w oddziale budowlanym:
blachę pocynkowaną, dachówkę prasowaną, ciągnioną i szklaną, papę, 
szkło, wapno, cement, płytki szamotowe, wyroby ceniertowe, okucia, 

żelaza budowlane oraz cegłę murarska. ispZ
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Szpagaty do opakowania
z pierwszorzędnych szwedzkich włókien pa­

pierowych w każdej ilości dostarcza

Genaralna Reprezentac/a

i m  u l w  m r a  m  n .
®  K..4KÓW, UL. DIETLOWSKA 97. @

Zaslępcy poszukiw ani. 123

S K ś ł S S K R f f l S S S ^ S S a S S

Najpiękniejsze wspomnienie
Z WOJNY ŚW IATO W EJ.

M. E. SCHLOSSER,
Wiedeń III. lnwalidenstra»se Nr. 1.
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BANK GALICYJSKI
dla handlu i przemysłu

Krakowie. Rynek g ł. 25.
Przeprow adza zamianę I. i II. austryacKiej 
pożyczki wojennej na piątą 40 letnią poży­
czkę wojenną pod następującymi warunkami:

Przy zamianie ob liczoną oędzie:
1. pożyczka wojeuna po K 98 60 i  doliczeniem K -—-92 tytufetn 

różnicy odsetek za im. wart. K 100 —  
ii. pożyczka wojenna po K 94-75 z doliczeniem K — -46 tytułem 

różnicy odsetek za im. wart. K lOo-— .
natomiast V. pożyczka wojenna będzie doliczoną po kur* 
sie K 92*— za im. wart K 100 —, pozastała różnica zaś 
wypłaconą będzie gotówką.

Termin zamiany d o  28. lutego 1917,

Ważne dla Kupców
Drożdże ś w ie ż e .................................Kigr* 3 5 O
Kostki r o s o ł o w e ........................ 100 s/t. 3 50

zopne. jarzynowe itp. 1 . 50 szt,. 000  
Tabiczki g u laszo w e .................... 100 szt.. 700

. 25 paczek 12'50 

. . 10 szt. 4'90 
25 szL. 3'50 i 4.70 
25 szt. 3‘50 i 4'75 

. 25 parzek 3 50

Towarzystwo 232

motorowej uprawy roli
obejmuje w aflminisin \ę jługi motorowe i parowe, dostarcza 
muleryałuw popędowych i smarów : przeprowadza stałą kontrolę 

reperacyę pługów przez ukwalifikowanych raonUrów pod kiero­
wnictwem inżynierów; dostarcza części rezerwowych.

Ilość płujiew mogących być przyjętą w administratyę jest ograni 
czoną; spóźnione więc zgłoszenia nie będą mogły być uwzględnione.

Cykorya
Młako suszone . . . .
Proszek drożdzowy . .
Cukier waniliowy . . .
Jaja (150 szt.) w ffcpszku
Papryka : ....................Klar. 23, 414 i 25 Kor.
Ekstrakt k a w o w y .......................... 2 Klgr. 9'50
Ekstrakt octow y...............................1 Klg. 18:50
Krochmal do prasowania . . 25 paczek 7 00 
Kupcom znaczny opust. Oferta na żądanie.

Deblesseiti —  Dolina. 

Nowe kursa handlowe
W szkole buchalteryi, rachunkowości państwo­

wej i pisania na maszynach
STANISŁAWA BURNATOWICZA

w Krakowie ul. Floryańska L. 55, I p. 
rozpoczynają się dnia 15 lutego 1917.

Wpijiy c<tikii<nni<‘. Stenografii uczy k-ktor f"niwersyfu 
.tahfcji. p. II. języo M/-ni’e,ckii-g<i dyrektor

Insiyluh) języków p. sUniaiKw GoliłÓtnuu. 143

Baal: r o ln y  t. k. Galie. Towarzystwa gospodarskiego
L w ó w ,  K o p e r n i k *  S ,

d o s t a r c z a : to m asy n ę , su p e rtu s fa ly , m ączkę k o sin ę , sól 
po tasow y  i k a in it pod zasiew y  w insonna . Cenniki w ysyła 

się na zSaanie odw foinie. 231

K 3’ -

CEN F R U N Ę  BIURO WYDAWNICTW  N. t. n .
KraKów, ul. Gołębia 20, parter.

zawiadamia, że nak/ade;u jego wyszły następujące nowości: 

jftJKEP ANDRZti.I TKS!;.M’. .
Rytmy wojenne, p o e z y e ...................................

JOZSF REKIDZt \ TSK1 :
Laury i ciernie, puezye .......................................

V\’f ADY8ŁAW ORKAN:
Drogę Czwartaków.........................................

8TANISł.AlV HR. T \RN0WSK1 :
Po ogłoszeniu Niepodległości PoiskJ . . .

DEZYDERY HR. CHŁAPOWSKI:
Wojna 1807 roku, IX. tomik Biblioteczki i egionisty K — 50
Do nabycia: w Cyióipnym Biurze Wydawnictw w Krakowie (u‘ioa 
CWfbia 20' dalej, we wszystkich Powiatowych Komitetach 'NAPdtio- 
wych i Koł&ch l.igi iZmĘi N. K. N tv całym kraju, nmz we 

wszystkidi księgarmacli. ui!

Polecamy uwadze czytającej Publiczuośei 
aktualne:

Odbudowanie 
Państwa Polskiego

Zbiór dokum entów . Zeszyt I.
-Sifieżo opuściło prasę. — Do nabycia we wszystkich 

księgarniach. Cena K bKSą 211

K o ‘oó

K 6

K — ‘CO

TOWARZYSTWO
Z A L I C Z K O W E

W KRAKOWIE
ul. Straszewskiego 28,

udziela pożyczek hipotecznych, 
wekslowych i pensyjnych na 

dogodnych warunkach.
Przyjmuje wkładki oszczędności na 47e%, 
od których podatek rentowy wraz z 100°/o 

dodatkiem opłaca z własnych luuduszów.
Godziny urzędowe od 10 —12 i od 4—8 popoł.

Kasa oszczędności i kredytu kaiolitkkn właścicieli realności
i - j   w K rakow ie, ul. Lelew ela L. 14  i . ■■a:..—.

Stowarz. zarejesir. r ogranicz, poręką
zaprasza swoidi członków na

U. H E  U M IE I
która odbędzie  s ie  w e czw a rtak  dnia 22 . 1917  r. o godzi­
n ie 7  w ieczór w lokalu s ta re j  Ochronki w P ołw siu  przy ul. 

K ościuszki I. 57
r  n a s tc p u ja .c e m  p o rz ą d k ie m  Ufcrlennym :

1. Odczytanie protoko-łu z oskitnieim wal­
nego zgromadzenia..

2. Sprawozdanie Dytekeyi ?. tazymmdoi i ra­
chunków za rok 1°H7.

3. Sprawozdanie kr.inisyi U  wizyjnej z wnio­
skiem na udz.ieleaie absotutoryum Dyrekcyi.

4. W nioski Rady nadzorczej co do rozdziału 
zesku.

5. Zaiwierdzenie budżetu na rok 1917.
fi. W ytór 5 ciu członków do Rady nad­

zorczej.
7. Zatwierdzenie norro wybranej Dmkoyi.
8, Sprawa przystąpienia do Związku stów. 

zar >bk, i go3pod.
0. Wnioski i interpolacyc Człokków, 
Racknnki i inwentarze kasowe przeglądać 

można w lokalu kasy w  dniach powszednich 
od 10 do 12 godz. przedpołudniem.
243 Dyrrkcya.

Dyrekcja Zakładu zastawnicze Kasyasztzelaoiti
król. in. woln. m. Sanoka ogłasza po myśli 
§ 13 statutu, ze doniesienie jej. jakoby karty 
zastawnicze lego Zakładu z dnia 5. lutego 
1914 Nr. 989 — 990 —  991 i 992 zaginęły.
Wzywa się przeto każdego, kto te k-rty po­
siada. lub do nich rości sobie prawu, aby 
zgłosił się Jo Dyrekcyi najpóźniej dnia 30-go 
1917 i prawa swe wykazał, gdyż po upływie 
tego terminu pusłąpi się j)0 myśl s Ki statutu. 

Sanok, dnia <i lutego 1917.
:j3.i Dyrckcya Zakładu.

SPRZEDAM DOM
ogród, budyń, gospod. 10 morgów polu, na­
dającego się także poi budowę^ w lam ow ie 

Wiacloii.fiść; Z;irx:t«i dóM Machtnra p. Pilzno.
237

FISHARMONIE
ROTYKIEWICZA

w składzie fortepianów 133
HE LEN f  SMOLARSKIEJ Wolska 7. ś==3

7. praw dziw ej skóry z podeszw ą drew nianą, w yrób 
inwalidów w ojskowych, dostarcza Liga Pomocy p n e -  
m ysłow ej Kraków, ul. S traszew skiego ‘ 8, hurtow nia 

i pojedyncze parv. Na prow incvę za zaliczka.
227

Zarząd Dóbr Boguchwała w miejscu

2. K nury i 40. p rosią t r a s y  Y o rk isch r. 
2 .  B u c h a j k i  r a s y  01 is-nbnrsrskiej po im -  

p o r  i o w a  u \  cl i ro d /.ic ac ti.
H l o c a r n i g  uśywa :ą firmy Olaylon et 

S<;!miiewori.h.
L o k o m o D i l R  u ż y w a n ą  na  s . a lu  o s le r . 

A lło ca rn ię  i lo k o m o b ila  m o g ą  być e s o b n o  
s p rz e d a n e . Wszystko o g lą d a ć  m o ż n a  na 

m ie jsc u , 234

:: D W O R  =
Biały Prądnik 194

oddalony 10 minut od linii tramwa­
jowej, wraz z gospodarczemi budyn­
kami i ogrodzonym obszarem około 

9 -ciu morgów

zaraz do wydzierżawienia.
Rliż^a wiadomoś, w Sukiennicach ‘21 22,

SfARUSZKA córka oficera wojsk poUkich 
z roku 1831, niezdolna do pracy 

z powodu starości i złam ania ręk- uprasza o łaskaw e 
wsparcie. — Datki przyjmuje AdniiriiBtracya .G łosu 

N arodu..

Potrzebny zaraz
subjekl cukierniczy u- 
zdlolnlony ora?: uczeń 
sŁdfSZy, jak nnfuież ii- 
czwń na naukf s-awodu 
cukierniczego, z lepszej 
rodziny szkół średnich. 
Zgłoszenia wprosi : J. 
Michalik Cukiernia Flo 
ryaiiska «5, Kraków. 

223

Poszukuję
M IESZK ANIA
o 3 lub 2 pokojach ?. łs- 
zionkn od l kwietnia 1917 
roku. Łaskaw e zgłoszenia 
* podaniem cz.ynsiu proszę 
nadesłać pod adresem ; A. 
Pawlita, c.k. okmisaTz.skar- 
L-u, Gieszyn. fn Jz.abeli 8 f. 

230

E k o n o m  dla zarzgdu
m niejszych  m ajgłkfiw  p o  400
morgów roli iiczącycn po- 
szui' wany. Pożądany sa­

modzielny, energiczny,
7. długoletniemu .wiadec- 
twami. O ferty z dokładnem  
podaniem  życiorysu, stanu 
rodziny i żądanych pobo 
rów  do Biura dziei* ików  
Buchsfaoa we Lw ow ie poci 
adresem : K, 1000 233

Kut>uię 
s u n td r lf
z ło to , srebro, brylant)

płacąc najw yiazą cenę. 
Z a k ł a d  zegarm istnow.k- 

i jubl Diaki 125

Józef Gyankiewie;
Krak6i, ul. SłiwkwAi i*

dou XX. Emerytów.

W e n  M g
adwokat w K M

poszukuje 207

rutynowanego
koncypienta.

Wszelakie

SZMATY
odpadki sukna, papier ga­
zetowy i odpadki papiero­
we kupuje po najwyższych 
cenach J. BETfEK, Kia 
ków. ul. Krakowska 19, 

Tcl. 1449. 190

Organista
żonaty wolny od wojska, 
/. dobrym głosem, grający 
z. nut, obetnany  z prowa- 
dreniem  kanceleryi para­
fialnej poszukuje odpowie­
d n i e j  posady.— Zgłoszenia 
nizyjm uje p. Karol Kozło- 
w sti .QIos Narodu.* 111

Nowe ubranie
m ęskie, średniej miary,

znpełn e nie nżyw; ne, 
z przedw ojennej angiel­
skiej materyi. W iadom ość: 
P a łac  L arisza, p lac \VW. 
■święlych L- ti, parter na 

-4*0 ‘ewo, u W' źceęo

Doszukuję poważnego

koncypienta
ilo prowadzenia kan 

celaiyi. 
Ł a sk aw ej o fe r ty . adw O ’- 
kat Dr. Borowiec. — 

Łańcut. 209

do zarządu kuchnią kaw ia­
rni, w w ieku średnim. — 
g ło s z e n ia : Michalik, Co- 

Łir-rrin. ^o ry ań ck a  45, 
342

KINO LLiBICZ
ul. Lubicz 15 .

od 9 do 12 lutego włącznie

Koleje życia
prześliczny drama! w 4

częściach

Dama w czerni
kom ćclya .

ZJjęaia z natury.

Aktualności wojenne.
Początek przedstawień w 
dni powszednie o godzi 

nie :V i 7 1 ^
W niedzielę i św ięta od 
godz.. 2 ’/s pop. dn eodz.. 

9 wieczór.

Starszy ks. emeryt.
poszukuje odpowiedniego 
mit isca i zajęcia. /.gTosze- 
r.ia do Adm. >Głosu N,« 

233

Do sprzedania
książki lekarskie i parę 
przyrządów lek — Od 
12 do 1 w południe 
3 do i  popołudniu. — 
ul. Garbarska 5. I p. 

241

ZAKOPANE
Pensyonat w jdęknem po­
łożeniu z nąjnowscem u- 
iządzeniem  do w ydzierża­
wił nia. - Uoezny czynsz 
dzierżawny l-ł.OOO Koron. 
Kducya w ym agana sloso- 
wnie do umowy. — Pdiż 
sze szczegóły w kancelaryi 
ad wokata DraZYOMENTA 
Mtr-;S7.KOVVSKlF,aO w No­
wym Targu. 220

J ą ^ y k l :

Angielski 
Francuski 

Niemiecki i (.1
Początki, Kon wersacy;-, Gra 
motyka, Korespondi neyu, 
Literatura I.ekcye osobne 
i zbiorowe od 5 koron 

miesięcznie.

Poszukuje się
na m ałe p obostw o osoby 
miłego uspos jbienia, w 
średnim \eieku, k tó rm y  
rozum ieta się dobrze na 
kuchni i gospodarstw ie. 
Pożądana fotografia. Ptaca 
m iesięczna 3<» K. ł.askaw e 
zgłoszenia do Adnnnistr. 
.G ło su  N arodu". 224

u l .  S z e * i k h  1 7 .
Hió
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Szukam dzierżawy lul. 
administracyi m a ją tk i 

Stefan dswiecimski
Kraków, Jab łonow skich  18 .

212

Ponzzhny klsrownik
do kam ieniołom ów ,

z dokła.tną znajomnścią kie 
row m rtw a roliót sórnicz.yct! 
riicliii maszynowego i m o­
torów elektrycznych, mani 
pulncyl ekspedycyjnej 1 pro- 
w a4zenia kancelaryi, z „po- 
w.aJnieniem t rzez r . k. Wła 
dze do prowari/.iuda ructiu 
i od:-lr/'iłów w tomach, wot- 

nego od woiska 
Zgłoszenia do Administia 

cyi pod 3411 K. 213
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AUtO
M n i D t i l l a l i o w !

„STAR" 
itrakoni, Sławkowska L  32

dostarcza

Oleje mszyoowe.
motorowe i do j^ługów,

Oleie oliemowt. 
Smary, dem ,
flaoeliienie iii i i

161

o w * o e —

Najlepsza trucizna
bakcylowa na szczury i my 
szy w Agencyi handlowej 
Kraków, Podzamcze I,. 20.

i u 193
R a im a  i S k i .

itiel l iM
Edward Kordasiewicz

poleca się do strojenia ...
K ra k ó w  św . Ł a z a rz a  L. 8 . 
1 p. ( p rz e z  Koł!ąte.ja) lul> 
K ato l icka  s p ó łk a  h a n d l o w a  

Mały R y n e k .  ISO

Pokój frontowy
umelćowany. elektry­
czne oświetleniu z opa­
łem i obsługą przy 
ul. Strzeleckiej Ł. 17, 

fl piętro. 146

MŁODA PANNA
p In n ,  skromna i pracowita 
poszukuje miejsca na skro­
mnych w aru kuch do za­
rządu domen (kuchnią i gr 
spodarslw em ) lub pielę­
gniarki starszej osoby Zgło­
szenia dla A. B. do biuru 
inseratów i dzienników 
Ifaryana llupczyca, K ra­

ków. Jagiellońska 7.
152

Nakładowi Wydawnlclwa „Gfcfcu JfAfMu*’ 8p. * ogr,. odg., «~-i 8ed«K(bf (Hl^o^wlwlidalny I uaciełny K orn ą  u W o y <> * v e a b i. Dmkamlft ,JHo?u Narodu «• Krakowie pod zarządom l.otnar*


